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J t tsiewami
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Bodajte nigdy dotąd tyle me niektórych cr^áci zamiennych nie

Nr 61 (1511) B Warszaw«, sobota 12, niedziela 13 marea 1955 r,

mówiono w po w. Pułtusk o zb li­
żających się siewach. I chociaż 
słowa nie zawsze pokrywają się 
* czynami trzeba jednak przy­
znać, że w przygotowaniach do 
siewów zrobiono Już wiele.

Oromadz.kie ośrodki masz.y - 
nowe są już całkowicie gotowe 
do siewów. Maszyny POM-ow- 

| skle są też prawie wyremontowa- 
C ena 20 g ro szy  ne — prawie, bo klęska braku

, , w v  r y  / \
«'V  ■■■. T..' \  ̂  L .

N ie daw ać b ro n i ka tom  O św ięc im ia , O radour, L id ie !

Polacy manifestują swą solidarność
z walką narodów przeciw tworzeniu Wehrmachtu
10 bm. w międzynarodowym dniu walki przeciwko wskrzeszaniu milłtaryzmu 

niemieckiego —  na licznych wiecach i masowych zebraniach lud pracujący 
naszego kraju wyraził pełną solidarność % walką narodów świata przeciwko pla­
nom imperialistów, którzy chcieliby ponownie uzbroić katów Oświęcimia, Ora- 
dour, Lidie, Dachau.

X jakiego ona Jest kraju? Zadanie nie Jest trudne. | 
Do Ciebie Czytelniku należy odpowiedź. Napisz co 
wiesz o tym kraju, a w szczególności o tyciu, pra- j 
ey, walc* I osiągnięciach mieszkającej tam mło­
dzie ty.

Warto tlę potrudztd.
A utarty najlepszych odpowiedzi, Mór* zostaną epuMfcowo- 

na na tamach „Sztandaru Młodych”, otrzymają w nagrodę ta- 
prostanla uprawniająca do

3-rfnlowege uczestnictwa w Festiwalu
Mtoioiatnla ad togo, odpowiedzi Ich — wraz z odpowie­

dziami pozostałych uczestników konkursu — Z JAKItGO KRA- 
JU PRZYJEDZIS TWÓJ PRZY3ACIHT — wezmą udział w publlcz- *  
nym losowaniu nagród, połączonym z Imprezą artystyczną 
losowanlo nagród odbędzie się po zamieszczeniu pierwszych 
11 zadań.

NAGRODY

A oto nlektór* z 60 nagród dla zwycięzców 1 cyklu 
konkursu: akordeon, 2-tygodniowy pobyt w Domu 
Wypoczynkowym ZO ZMP w Zakopanem, rower 
marki „Bałtyk", koląikl, kasetki z kosmetykami, |  
wieczne pióra, radioodbiornik marki „Syrena".

(Warunki I szczegóły konkursu podawaliśmy w numerach: 
Só, 5* I 59)

(k u p o n  za m ie s z c z a m y  n o  r t r .  t )

Uczestnicy licznych zebrań 
gorąco poparli apel załogi huty 
Haisnes-Saint Pierre we Fran­
cji, domagający się zwołania 
europejskiej konferencji robot­
niczej przeciw rem lllta ryzacji 
Niemiec. Załogi huty lm. Leni­
na, „Ursusa“ , Lubelskie j FSC 
im. Bolesława Bieruta, Stoczni 
Gdańskiej i w ielu innych uch­
w a liły  teksty lis tów  do ludzi 
pracy we Francji, Niemczech 1 
innych krajach z zapewnieniem, 
że cały naród polski nadal zde­
cydowanie walczyć będzie o po­
kój 1 bezpieczeństwo zbiorowe 
wszystkich narodów — przeciw 
dzieleniu Europy na dwa wrogie 
obozy, przeciw próbom tworze­
nia odwetowej a rm ii w Niem­
czech zachodnich,

Z w ie lu  zakładów donoszą, Iż 
załogi ich pragnąc potwierdzić 
czynem swą wolę pokoju, wolę 
umocnienia ludowej ojczyzny 
zwiększyły w  dniu 10 bm. w y­
dajność pracy, uzyskując poważ­
ne sukcesy produkcyjne,

PianłstW japońskie  kupują 
ka rty  pocztowe w kiosku 

w  ha llu  „P o lon ia"
Od lewej: K iyoko Tanaka 

i Y a1 ko Yanv te 
T o to : S zyp e rko  (CAF)

Stallnogród
Ponad 4 tys. górników, h u t­

ników, kolejarzy, metalowców 
Górnego Śląska zgromadził po­
tężny wiec protestacyjny, k tó ry  
odbył się w  H a li Parkowej w 
Stalinogr odzie.

Na mównicę kolejno wchodzą 
przedstawiciele kopalń, hut, ślą­
skich węzłów kolejowych. „M y, 
górnicy śląscy — m ówi twardo 
przodownik pracy z kopalni 
„Pstrow ski“ , Julian Wójcik — 
nie zawiedziemy w  walce prze­
ciwko rem llltaryzacji Niemiec 
zachodnich; naszą odpowiedzią 
będą dodatkowe tony węgla, 
zwiększające obronność i potęgę 
naszego k ra ju “ ,

Nowa Huta
My, robotnicy 1 Inżyniero­

wie największej huty w Pol­
sce — huty lm. Lenina, ze ­
brani na masówce, pozdra­
wiamy Was 1 całą klasę ro­
botniczą Francji — czytamy 
w uchwalonym przez stalow- 
ników liście do załogi stalow­
ni Halsnes-Salnt Pierre. —Za­
graża! nam zawsze ten sam 
wróg. Doświadczenie uczy 
nas, że współpraca między 
najbardziej narażonymi na 
agresję milłtaryzmu niemiec­
kiego krajami — Francją 1

Polską — może niebezpieczeń­
stwo to odwrócić 1 przekre­
ślić“.

Łódź

Około 200 profesorów 1 asy­
stentów wzięło udzia ł w  w ie l­
kim  zebraniu pracowników nau­
kowych wyższych uczelni łódz­
kich. Zebranie stało tlę  w ie l­
ką manifestacją na rzecz w a l­
k i o utrzymanie 1 utrwalenie 
pokoju,

Ur«u«
Robotnicy „Ursusa” uchwa­

lili tekst listu do robotników 
zakładów Vereinigte Deutsche 
Metallwerke A. G. we F rank­
furcie n/Menem, w  którym  ślą
gorące pozdrowienia i 
nlenla solidarności w 
przeciw', wskrzeszaniu 
ryzmu niemieckiego,

Lublin

zapew-
walce

m ilita -

Na budowach huty im. Lenina
Niezależnie od budowy dwóch 

nowych, potężnych obiektów 
produkcyjnych Kom binatu im. 
Lenina — zgniatacza 1 walcow­
ni blach na gorąco, Intensyw­
nie rozbudowuje się uruchom io­
ne już zakłady — stalownię, 
siłownię 1 koksownię. W pro­
wadzenie do ruchu dalszych 
urządzeń w  tych zakładach po­
zwoli na wydatne zwiększenie 
Ich mocy produkcyjnej.

-śr
W końcowy fazę weszły prace

montażowe przy zespole I I  pie­
ca martenowskiego rejonu sta­
lowni. Piec ten będzie tej sa-

Delegacja PAN 
wyjechała 
do Berlina

Felegacja Polskiej Akadem ii 
Nauk udała się do Berlina w  ce­
lu wzięcia udziału w  zorganizo­
w a ne j przez Niemiecką Akade­
mię Nauk konferencji teoretycz­
nej na temat: „Okres przejścio­
w y od kapita lizm u do socjaliz­
mu w N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej“ . W konferen­
c ji wezmą udział przedstawicie­
le instytu tów  i zakładów nauk 
ekonomicznych Związku Ra­
dzieckiego oraz kra jów  demo­
k rac ji ludowej.

W skład delegacji polskiej 
wchodzą: prof. M aksym ilian
Pohorille (Szkoła Główna P la­
nowania 1 S tatystyki), prof. Jó­
zef Zawadzki (Ins ty tu t Nauk 
Społecznych), prof. W łodzimierz 
Brus (Ins ty tu t Nauk Społecz­
nych) oraz prof. Zenon Toma­
szewski (Ins ty tu t Ekonomiki 
Rolnej).

mej wielkości, eo marten już
czynny,

■fr
Jak In form uje kie rownictwo 

stalowni, zespoły robotnicze za­
kończyły już zasadnicze prace 
przy zakładaniu Insta lacji elek­
trycznej pieca, kończą montaż 
automatycznych urządzeń do 
podnoszenia k lap — zasuw oraz 
montaż systemu obiegowego 
gazu koksowego 1 w ielkopieco­
wego, k tó rym  opalany będzie 
marten. Następną czynnością 
będzie suszenie wnętrza pieca.

★
W dniu 10 bm. zespoły „M o­

stostalu", pracujące pod kie­
rownictwem  m ajstra montażo­
wego — Dudy zameldowały kie- 
rownictwru zakładu koksoche­
micznego o podniesieniu mostu 
przeładunkowego węgla. Jest to 
już trzeci most w/ hucie lm. 
Lenina zmontowany w' całości 
na ziemi i podniesiony w  górę 
metodą polskiego konstruktora 
— Lubińskiego. Waga kra tow ­
nicy mostu dochodzi do 1000 
ton.

Stanowczo potępiły odbudowę 
Wehrmachtu załogi wielu za­
kładów pracy Lubelszczyzny. 
Mocny akcent protestu przeciw 
próbom tworzenia arm ii odwe­
towej w' Niemczech zach. m iało 
masowe zebranie załogi FSC 
im. Bolesława Bieruta,

Wybrzeże

Próby odradzania przez impe­
ria lis tów  m ilłtaryzm u nlemiec- 

I kiego w mocnych słowach pięt­
nowali zebrani na masówce 

1 przedstawiciele wielotysięcznej 
załogi Stoczni Gdańskiej, Szeze- ć 
cińskie j, E lb ląskie j i in. ć

-śr ^
Zw iększyły wydajność pracy t  

| w  międzynarodowym dniu walk) i  
I przeciwko wskrzeszaniu m tlita - ć 
ryzm u niemieckiego załogi w ielu ć 

j zakładów pracy woj. bydgo- ć 
| skiego. Np. ZMP-owcy z Ino- ć 
j w rocław skie j Fabryki Sprzętu ć 
| Rolniczego osiągnęli w  tym dniu f  
I w szeregu działów' rekordowe f  
w yn ik i. Na szczególne wyróź- f  

i oienie zasługuje brygada ŻMP- f  
i owska im. Janka Krasickiego, J 
| która wykonała 8 — zamiast f  
i Planowanych 5 dmuchaw do i 

słomy. f
Za przykładem tej brygady J 

i Poszły i Inne, które również i  
| Przekroczyły swoje dzienne pla- J 
| n.V produkcji. M. fn. brygada i  

ZMP-ow'ska im. Kniew’sldego f  
znacznie przekroczyła plan i  
dzienny. J

W o k o ło  40 POM -ach u ru c h o ­
m iono  roataną w  b r. podręcz­
ne la b o ra to r ia  chetm tczno-ro l- 
ntcite, w ypo»a*on« w  n a jn l« - 
rb ^ d n le ja ie  p r z y r o d y  do p rz«- 
p row adzan ia  badań 1 dośw iad­
czeń. Pracą la b o ra to r iu m  k ie ­
row ać będą a fro te c h n lc y . D o­
konane w  la b o ra to ria ch  a n t-  
lU y  f le b y  p o rw o lą  na w ta ie i-  
we u iy w a n le  naw ozów  re tu o r­
nych  ora« zm ni«J»*«nie k w a - 

•o w o ć d  g loby.

Na K d ją rlm  S ta ro ?  agronom  
POM — Godowa: Z y g m u n t 
Sw tęeta lakl spraw dza dz ia ła n ia  
p rzy rząd ó w  w  n o w y m  lab o ra ­

to riu m .

P ię k n y
ośrodek sportowy
przy wybrzeżu sopockim
N * rozległej równinie, poło­

żonej między Sopotem i Oliwą 
buduje się obecnie piękny ośr(V 
dek sportowy -  Technikum 
W ychowania Fizycznego. Uczel­
nia ta będzie jedną z najwięk­
szych i najlepiej wyposażonych 
w Polsce.

Na o b s z a r * .  •  p o w l. rz c h n l 
12 ha w y b u d o w a n a  aostaną i 
d w u p ię tro w y  gm ach  s z k o ln y , 
In te rn a t na 5 *0  osób, ha la  a p o r­
tow a o ro z m ia ra c h  «0 m  X 
25 m o ra z  k r y ta  p ły w a ln ia  
z basenom  o d łu g o śc i 25 m . 
Na te ra n ia  tego o ś ro d k a  p o w ­
s ta n ia  ró w n la t  a ta d lo n  s p o r to ­
w y  i  6 -to ro w ą  b la in lą ,  bo isko  
do la k k o a t la ty k l I do g la r  za- 
sp o ło w yeh  z c z te ro to ro w ą  b ie ż ­
n ią , t r z y  b o iska  do s ia tk ó w k i 
I t r z y  do k o s z y k ó w k i, b o isko  do 
ćwiczeń gimnastycznych

Konkursowe wieści

W piqtek wystqpiq 
ostatni pianiści w II etapie
W piątek wieczorem roz­

pocznie obrady Sąd K on­
kursowy, a w sobotą 
około godz. 13 ogłoszone

dego dnia gra t będrit 
tró jka  kandydatów  — 
wszyscy po południu.

W czwartek w ystępow ali: 
najm łodszy reprezentant 
ZSRR — D. Sacharow 
Ipor. karykatura), A, 
Schmidt z NRD  ztoana 
¿cielonym kap turk iem "  t

D. Sacharow
Mr*. 1. ŻebwrezM

zostaną ofic ja lne  te v * łW
przesłuchań I I  etapu.

Dziś trudno jest coś prze­
widzieć, pogłoski 1 przy­
puszczenia krążą rozmatt«. 
Do I I I  etapu zapewne do­
puszczonych zostan ii oko­
ło 15 pianistów, etap ten 
trwa bowiem i  dni, 0 kai-

W piątek grają:
ostatni uczestnicy II «to­
pu: Naum Sztarkman —  
ZSRR, Kiyoko Tanaka — 
Japonia, Tamas Vasary 
— Wągry. Poza nimi 
grać będą cl spośród 
kandydatów, którzy z 
różnych wzglądów prze­
nieśli twą kclojką na 
koniec. Należą do nich: 
Alaln Bernheim I Oscar 
Oacltua. Z przyjemnoś­
cią komunikujemy, łe  
wbrew pogłoskom naj­
młodszy reprezentant 
Polski — Andrzej Czaj­
kowski bądzlo również 
dziś występować.

rac ji koloru swego kape­
lusika, H. Seidemann « 
Niem. Hep. red. I Ir in «  
Sijalowa et Zw. Hadzisc-

kiego, k tóre j gra te I  eta­
pie rrobiła bardzo dobre 
wrażeni*. Po połudntu 
prali S. StOckigt (NRD), I. 
Szendrtl — Wągry oraz 
Olga Szewkenowa (Bułga­
ria).

Korzystając te  zb lłla ją -
cej się krótkie! przerwy w 
przesłuchaniach chcemy o- 
powiedziet czytelnikom  u> 
paru słowach, ja k  wyglą­
da organizacja miasteczka 
konkursowego w  „Polonii“. 
Zakwaterowano tam około 
200 osób — gości zagra - 
nłeznych ł polskich. Obco­
krajowcam i opiekują sią 
tzw. „guide'ow ie", prze­
wodnicy — Polacy w łada- 
jący biegle danym jązy- 
klem. Służą za tłumaczy, 
przewodników  ł... obroń- 
ców przed natrętnymi 
łowcam i autografów, któ­
rzy ostatnio zbitą groma­
dą otaczają wejście do ho-

tOtąf Ussy aa Me, *

Młodzież
obu części Niemiec

zasiqdzie 
do wspólnego 

stołu obrad

leży f 
ita t- t  
kle- ć 
lod - t

BERLIN. Jak podaje agencja 
ADN, Centralna Rada FDJ 
(Związek Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej) otrzymała w oetat- 
nlch dniach odpowiedź od 
fownlctwa zjednoczenia zachód 
nlo-nlemlecklch organizacji mło­
dzieżowych „Deutache* Bundea- 
Jugendring" w sprawie propo­
zycji wspólnych obrad nad naj­
żywotniejszymi problemami mło­
dzieży niemieckiej. „Bundesju- 
gendrlng", proponuje, aby obra­
dy rozpoczęte zostały 17 mar­
ce br. w Bad Godesberg (Niem­
cy zachodnie).

Przewodnlozący FDJ Erich 
Honecker wystosował w Imie­
niu młodzieży NRD do kierow­
nictwa „Bundesjugendrlng“ list, 
który wyraża zgodę na propo­
nowany termin obrad I pod­
kreśla wielkie nlebezpleczeń- 
•lw->, jakie zawisło nad mło­
dzieżą niemiecką po ratyfikacji 
Przez Bundestag układów pa­
ryskich. Walka przeciwko rea­
lizacji układów paryskich — 
•twierdza Honecker — to naj­
ważniejsze zadanie młodzieży 
niemieckiej. List zawiera pro­
pozycję, aby wspólne obrady 
obu organizacji skoncentrowały 
• l (  głównie wokół walki prze­
ciwko odbudowie milłtaryzmu 
niemieckiego 1 sprawy pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec. 
Niezależnie od logo FDJ godzi 
•lę na wymianę poglądów na 
lemat wszelkich 
odeń, które „Bund 
wjąmni* podczas

i

ominęła i pułtuskiego POM-u. 
Obecnie części zamienne nade­
szły, a POM-owey obiecują 
szybko dokończyć ostatnie re­
monty.

G irze) Jest z pomocą sąsiedz­
ką. Na 48 gromadzkich rad na­
rodowych ty lko  w 37 opracowa­
no plany pomocy sąsiedzkiej.

GRN w Swien czach. Szcze- 
gocinie, Koźmianie W ielk im  i 
inne zbyt opieszale zajmują się 
tym i sprawami, a przecież w 
tych gromadach są gospodar­
stwa koniecznie potrzebujące 
pomocy sąsiedzkiej. Powiatowy 
Zarząd Rolnictwa w  Pułtusku 
powinien niezwłocznie pomóc 
gromadzkim radom narodowym 
w szybszym opracowaniu pla­
nów.

Sprawnie przebiega sprzedaż
nawozów' sztucznych. Nie ozna­
cza to jednak, że wszystkie na­
wozy sztuczne cieszą się popy­
tem.

— Nasi chłopi nie wierzą w 
wapno — mówią pracownicy 
Powiatowego Zarządu Rolni­
ctwa.

Nie wierzą, a ziemia w pow. 
pu łtuskim  jeat przeważnie za­
kwaszona.

Wydaje się, że wiele mogła 
by tu pomóc młodzież, przeko­
nując swoich rodziców o k o ­
nieczności stosowania scapna na 
zakwaszonych ziemiach.

J. W.

U tpéi¿d»fil, EŚfi, PSÜ
Listy do KG PZPR

Wśród listów, jakie nadeszły 
ostatnio do Komitetu Central­
nego PZPR wiele pochodzi od 
członków spółdzielni produkcyj­
nych, pracowników państwo­
wych gospodarstw rolnych 1 
państwowych ośrodków maszy­
nowych.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w  Plaweach, pow. 
Środa W lkp., w swym liście do 
KC P artii stwierdzają, te  będą 
jeszcze lepiej pracować, aby dać 
więcej chleba i mięsa dla ro­
botników w  mieście, więcej su­
rowców dla przemysłu 1 w  ten 
sposób wzmocnić sojusz robot­
niczo-chłopski 1 siłę gospodar­
czą naszej Ludowej Ojczyzny.

„Zdajemy sobie sprawę, że 
każdy wykonany i  nadwyżką 
plan, to nowa cegiełka w bu­
dowle socjalizmu“ — piszą w  
swym liście spółdzielcy z Pła­
wi ec — „Przyrzekamy, że bę­
dziemy wiernie stać na stra­
ty pokoju, budować socjalizm 
w myśl wskazań naszej partii 
1 rządu Indowego“..

Również załoga PGR Zberkl, 
pow, Środa WBcp. zapewnia KC 
PZPR, że polepszy swą pracę, 
by z honorem wykonać zada­
nia ostatniego roku planu 6- 
letniego.

Plenum
Żarz. łódzkiego ZMP

Pierwsza przędza 
z nowej wielkiej przędzalni 

w Łodzi
W erwartek 10 marca i  tzw. 

maszyn obrączkowych nowo- 
wznoszonej przędzalni średnio- 
przędnej w Lodzi zeszły p ierw ­
sze kilogram y pięknej, białej 
przędzy bawełnianej. Tym  sa­
mym rozpoczął się rozruch prze­
m ysłowy części maszyn I urzą­
dzeń w ie lk ie j budującej się 
przędzalni, zadaniem które j jest 
umożliw ienie w jak  najszybszym 
czasie pełniejszego wykorzysta­
nia mocy produkcyjne j tka ln i 
I wykańczalnl przemysłu baweł­
nianego.

(Inf. w!,). 10 bm. odbyło się 
Plenum Żarz. Łódzkiego ZMP 
poświęcone pracy pozjazdowej. 
Przew'odnlczący Ż arz  Łódzkiego 
ZMP tow. Chabelskd w  wygło­
szonym referacie om ówił nie­
które zagadnienia realizacji 
uchwrał I I  Zjazdu ZM P 1 przy­
gotowań do V  Festiwalu.

W ielu występujących ak tyw i­
stów krytycznie oceniło dotych­
czasową pracę Prezydium ZL 
ZMP. Sporo miejsca poświęco­
no konieczności wzmocnienia 
więzi aktyw u Żarz. Łódzkiego 
1 Zarządów Dzielnicowych z za­
kładam i pracy.

Uczestnicy plenum zalecili 
Prezydium  Z Ł  opracowanie w y ­
tycznych dla dalsz.ej pracy na 
podstawie re fera tu i  głosów w 

dyskusji. R. R.

u*» f
Innych sacad- t 

ulesjugcndzfnf* j
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UŻ WKRÓTCE, M  marca rozpo­
czynamy tegoroczną kampanię 
»praw’ozdawcio - wyborczą, czyli 
wybory do władz terenowych 
ZMP. Zastanówmy się po krót- 
ce nad znaczeniem tych — nie 

zawsze właściwie rozumianych — słów: 
k a m p a n i a  s p r a w o z d a w c z o  .  w y ­
b o r c z a .

Kampania, Jak wiadomo, znaczy walka. Z 
kim? Przeciw czemu? O co?

Jeden z podstawowych celów tej walki — 
to wybranie do naszych zarządów zetem- 
powsklch ludzi, mówiąc skrótem — najlep­
szych. Znaczy to: cieszących się najwięk­
szym zaufaniem i autorytetem wśród mło­
dzieży, najlepiej orientujących się w' tym, 
czego ona chce od swojej organiza­
cji, mających szczerą chęć I warunki do 
tego, by kierując pracą zetempowską, naj­
lepiej i najpełniej czynić zadość pragnie­
niom młodzieży, 
skutecznie poeu - 
wać naprzód spra­
wy socjalistyczne - 
go jej wychowa­
nia.

N ikt Inny, żadne 
Instancje ani „klu­
cze", tylko sami 
zetempowoy mogą 
decydować o tym, 
kto znajdzie się 
we władzach Ich 
organizacji, kto 
kierować będzie
Jej pracą. Z uświadomieniem ealej młodzieży 
tej oczywlałej prawdy nie można zwlekać, 
aż do zebrania wyborczego. Już teraz, na po­
czątku kampanii wyborczej zetempowcy mu- 
azą się poczuć wyłącznie uprawnieni do de­
cydowania o tym, kto będzie we władzach 
organizacji. Już teraz winni stać się obiek­
tem publicznej, nieskrępowanej krytyki cl 
wszyscy, których bezduszność, biurokra­
tyzm, oderwanie od młodzieży przyczyniały 
się do utrudnienia Jej życia. A więc atmo­
sfera swobodnej krytyki, atmosfera pełnej 
demokracji, będącej przecież podstawą zet- 
empowsklch wyborów, musi przesycić cały 
okres poprzedzającej Je kampanii.

Nie o same tylko wybory chodzi. Wiadomo, że 
najlepszy nawet zarząd nie potrafi zapew­
nić dobrej pracy organizacji, Jeśli nie oprze 
swej działalności na uogólnieniu dotychcza­
sowych doświadczeń, Jeśli nie wysnuje 
praktycznych wniosków z tego, eo w naszej 
pracy było dobre, a co zte. W tym właśnie 
leży sedno sprawy: nieprzejednana walka 
przeciwko wszystkiemu, co, Jak knla u nogi, 
utrudniało nam w przeszłości posuwanie 
się naprzód.

Nieprzypadkowo więe kampania, któ­
rą niedługo rozpoczniemy, nazywa się 
kampanią s p r a w o z d a w a i o  - wy­
borczą, gdzie wybory poprzedzone tą 
sprawozdaniem ustępującego zarządu. Wagi 
łych sprawozdań często nie rioeenl&Uśmy. 
W lepszych wypadkach traktowane one by­
ty Jako materiał pomocniczy dla zoriento­
wania alę W  Jakim atopnlu dotychczasowy 
zarząd wywiązywał się ze swoich zadań. A 
chodzi przecież o coś niewspółmiernie więk­
szego i ważniejszego — o realną 1 wydat­
ną pomoc dla pracy przyszłego zarządu, dla 
dalszej pracy całej organizacji

Rzecz zrozumiała, że sprawozdanie nie 
może być dzieleni tylko nstąpująeero zarzą­
du. Przypadającą mu doniosłą rolą może 
ono spełnić tylko jako wynik głębokiej I

wszechstronnej dyskusji, w której wezmą 
udział wszyscy zetempowcy I cała młodzież. 
Dyskusja ta nie może rozpocząć się ’dopiero 
na samym zebraniu sprawozdawczo-wybor­
czym; winna je poprzedzić, przygotować 
przez wiele roz.mów, w których młodzież 
zastanawiać sb* będzie nad podstawowymi 
problemami pracy swojego koła. Kierunek 
tej dyskusji wytyczył I I  Zjazd ZMP: w ja­
kim stopniu dotychczasowa działalność or­
ganizacji odpowiadała zainteresowaniom 1 
potrzebom młodzieży, co przeszkadzało w 
dobrej zetempowskłej pracy wychowawczej, 
jak należy przeszkody te zlikwidować?

Materiały I I  Zjazdu, a szczególrdje uchwa­
lony na Zjeździe Statut ZM P d:wją już w 
zasadzie odpowiedź na te pytama. Rzecz 
polega na tym by tę odpowledź,/słuszną dla 
całego Związku, przełożyć n»( język kon­
kretnej organizacji zetempowskłej. na ję­
zyk osiągnięć 1 braków w je j dotychczaso­

wej pracy, Jej 
przyszłych zadań, 
tak, by na podsta­
wie analizy w o- 
parełu o konkret - 
nie Istniejące wa - 
runkl rozwinąć 1 
wzbogacić stw ier­
dzenia I I  Zjazdu. 
Tak właśnie poję­
tym doprowadzę - 
nlem materiałów 
I I  Zjazdu do każ­
dego zeiempowca 
1 całej młodzieży 

zajmą się organizacje zeteropowskle w 
okresie dzielącym je od wyborów.

Dziś, po I I  Zjeździe ZM P większość akty­
wu zetempowskiego rozumie już. że nie do 
pomyślenia Jest twórcza, owocna dyskusja 
bez nieprzejednanej krytyki fałszywych po­
glądów', szkodliwych metod pracy 1 osób, 
które je reprezentują. Rzadsze Już są pró­
by jawnego, bezpośredniego tępienia kryty­
ki 1 krytykujących. Znane jest jednak pew­
ne zjawisko, równie częste jak szkodliwe: 
„Krytykujcie, towarzysze, krytykujcie, nic 
wam za to nie będzie“— I nic z t e g o nie 
będzie... Jasne, że również 1 tej formie „u- 
nleszkodllwianla" krytyki, drogą Ignorowa­
nia jej, musi być w toku kampanii przed­
wyborczej wydana jak najbardziej zdecy­
dowana walka. Podstawowy przejaw tej 
walki — to dokładne Informowanie mło­
dzieży o środkach przedsięwziętych w wy­
niku dawniej zgłoszonych przez nią uwag 
krytycznych, wniosków, postulatów. Nic 
(ak nie zachęca do krytyki Jak wiara w  
jej skuteczność. A krytyka niedomagać — 
lo pierwszy krok na drodze aktywizacji 
młodych ludzi, która Jest przecież głównym 
celem kampanii sprawozdawczo-wyborczej.

Chodzi więc o gospodarski obrachunek. 
Na zebraniach — 1 niw tylko na zebra­
niach — młodzież będzie dyskutować nad 
swoimi sprawami: nad sprawami swojej 
pracy, nauki, zarobków, nad sytuacją w 
swoim zakładzie pracy 1 na wsi, nad spra­
wami produkcji 1 nad sprawami swego ży­
da kulturalnego 1 sportowego. Czyi takie 
właśnie swobodne 1 rzeczowe dyskusje —  
na przykład: jak przygotowujemy się do 
światowego Festiwalu Młodzieży w  W ar­
szawie, czym go powitamy — czyż takie 
dyskusje mogą nie wpłynąć na pogłębie­
nie się w młodych ludziach poczucia odpo­
wiedzialności za swoją organizację, za swo­
ją fabrykę, wieś, szkołę, za cały swój kraj?

A to Jest przecież w pracy każdej orga­
nizacji retempowsklej sprawą najważniej­
szą,
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Do redakcji nasiej zgłosił *lę niedawpo
miody oficer z prośbą o zorganizowanie 
spotkania i  czytelnikami „Sztandaru Mlo. 
dych" w jednostce wojskowej. Okazało się 

i, ze nasi czytelnicy w wojsku sty-bowiem 
szeli o naszych spotkaniach 
stach — Stalinogrodzie, Ko­
szalinie i na Woli w War­
szawie — i chcieliby w po­
dobny sposób otrzymać od­
powiedź na wiele nurtują - 
cych ich pytań. To właśnie 
było przyczyną tej nieco • 
dziennej wizyty i propozy - 
cji, z jaką zjawił się ów mło­
dy oficer. Tym razem dro­
ga od słów do czynów była 
niedaleka...

Prawdziwą wycieczką w 
nieznane byia nasza po­
dróż do jednostki wojsko­
wej w niedzielne, mroźne 
przedpołudnie.

Dwa autobusy wiozące
. pracowników redakcji oraz 

orkiestrę i zespól Pieśni i 
Tańca PO SP, mknęły naj­
pierw gładką szosą, zamia­
taną porywistym wiatrem, 
potem „wpadły“ na odcinek 
wyboistej, mocno zaśnieżo­
nej i rzadko uczęszczanej 
drogi, by wreszcie znaleźć 
się na terenie koszar.

Kiedy w ogromnej sali

innych mia

ujrzeliśmy tłum żołnierzy i 
ich roązi-

edy
liśr

podoficerów oraz 
ny, które wraz z dziećmi 
przyjechały do jednostki, o- 
gamęła nas trema i zwąt - 
pienie.

Czy spotkanie się uda?
Czy odpowiedzi nasze za • 
spokoją ciekawość pytają - 
cych? Mówi się przecież, że 
życie w wojsku jest proste 
i nieskomplikowane, uregu • 
lowane rozkazem i decyzja­
mi przełożonych. Reguła - 
min wojskowy w zasadzie 
daje odpowiedź na wszystkie okoliczności 
życia żołnierskiego — jakie więc mogą tu 
być wątpliwości czy pytania? Pracą orga­
nizacji zeiempow7skiej w wojsku — przy­
znajemy to samokrytycznie — dotychczas 
interesowaliśmy się bardzo mało — a dzi­
siejsze nasze spotkanie było pierwszym te­
go rodzaju.

Jaki ma byś 
syna de «wojej 
żony?

Czy w „Sztandarze M ło ­
dych“  n l*  można by w p ro ­
wadzić dzia łu łączności z 
wojakiem ?

Jak wygląda praca pol­
skich uczonych nad in d * -  
nietn energii atomowej?

Czy buduje *Ię u na* 
reakto r atomowy?

Dlaczego w  X X  w ieku 
nie ma cudów, a by ły  one 
w ubiegłych wiekach?

Dlaczego nasze f ilm y  aą 
tak ubogie pod względem 

treści?
Co da ludności A z ji 

konferencja k ra jów  azja - 
tyckich?

Czy Jest tyc ie  na księży­

cu 1 Marsie?

Czy sytuacja na Tajwa­
nie zagra ła  poko jow i świa­

towemu?
Jak na le iy  pogodzić sta­

nowisko zajęte na I I  Z jeź­
dzić ZM P w sprawce w y­
jaśn ian ia  problem ów — a 
wypadkam i kom enderow a­
nia w  organizacji ZM P? 
Ud. Itd.

Tym razem nie kompas I 
nie mapa, lecz proste, zwykła 
żołnierskie pytanie miało do­
prowadzić do cełu — wyja­
śnienia szeregu wątpliwości, 
apraw 1 zagadnień, nurtują­
cych każdego obecnego na 
sali. W rekordowo krótkim 
czasie padło mnóstwo pytań: 
w ciągu niespełna ¡¡rodziny 
sto kilkanaście. Kartki z py­
taniami szybko wędrowały z 
sali do rąk redaktorów I mi­
mo zimna panującego w nie- 
opalonej sali, od pytań powo­
li robiło się gorąco...

Jedno z zasadniczych 
pytań brzmiało: Dlaczego 
„Sztandar Miodych“  pisze tak 
mało o wojsku? Jaka będzie 
dalsza współpraca „Sztanda­
ru Młodych" z wojskiem? Py­
tania te powtarzały się k il­
kanaście razy.

Różnorodność zadanych py­
tań na spotkaniu w jednostce 
wojskowej mówi o tym, jak 
wielki jest zasięg zaintereso- 

iołnierzy: Pytania dotyczyły dzie­
li polityki międzynarodowej, jak i 

najbliższych spraw życia żołnierskiego, 
prywatnego, osobistego, zagadnień pra - 
cy zctempowskiej w wojsku, kultury, 
moralności, wychowania... Nie widzi - 

my tu potrzeby podkreślę - 
nia pytań „ważnych“  i „mniej 
ważnych“ . Każde

wsń
dżin

stosunek 

m atk i I
pytanie i  

•dzo ważne 
znej I wy­

czerpującej odpowiedzi. Toteż

pewnością było bard 
i wymagało serdecznej l_wy- 

' l i
staraliśmy się odpowiadać w 
sposób krótki i zwięzły co 
prawda, ale ja k  najbardziej 
wyczerpująco.

+

Mówiąc bez ogródek, orga­
nizatorzy spotkania, gospo • 
darze jednostki „naw alili". 
Na sali było „piekielnie" zim­
no, co nie przeszkadzało 
oczywiście zahartowanym słu­
chaczom, natomiast bardzo 
przeszkadzało zespołowi Pie­
śni i Tańca PO SP ! oczywi­
ście redaktorom marznącym 
pod wielkim napisem: „Kto 
pyta — nie błądzi“ . W jed­
nym i  pytań wyrażona zosta­
ła obawa:

j( y ty  'f r tv y iA  

/w. M i M t t l A

ę h /,rd jiĄ : fW ć t / M I L  

/n e t  l^dC ue .

ZOMkbtkouuAi^

/kOA aaaJ j  %

i r i t k  ■

Jeden z redaktorów odpowiedział żar­
tobliwie. że trudy te policzymy sobie na ra­
chunek naszego przygotowania bojowe­
go. Ale to juź inna sprawa.

Spotykać 
niż dotąd]

się będziemy i to częściej

— odpowiada red. M'recki
Specyfika tyc ia  wojskowego 

opartego na rozkazach przełożo­
nych t regulam inach, częściej a- 
n ite lt w  cyw ilu  stwarza niebez­
pieczeństwo kom enderowania 
organizacją zetempowską. Jed­
nakże Jest to ty lk o  rezu lta t nie­
zrozumienia i braku wyrobienia 
politycznego w  kierow aniu o r­
ganizacją ZMP.

Regulam iny wojskows I roz­
kazy przełożonych, to podstawo­
we i nienaruszalne zasady ży­
d a  wojsk. Specyfika pracy o r­
ganizacji ZM P w  wojaku pole­
ga w łaśnie na tym , by w  spo­
sób najpełn ie jszy zagwaranto­
wać bezwzględne przestrzega­
nie regulam inów  l rozkazów 
których celem jest osiągnię­
cie najwyższego poziomu w y­
szkolenia bojowego i  po ił - 
tycznego żołnierzy. O rganiza­
cja ZM P w wojsku jest n a j­
bliższym pomocnikiem dowódcy 
w  pracy nad wychowaniem  żoł­
nierzy. nad świadomym prze­
strzeganiem norm tyc ia  w o j­
skowego ltd. Koło ZM P w Jed­
nostce w ojskow ej może 1 po­
w inno występować do dowód­
cy z własną In ic ja tyw ą w  o- 
m awtanlu różnych spraw tyc ia  
wojskowego, postępowania zet- 
empowców. Ich zachowania się 
w  Jednostce 1 poza Jednostką, 
postępów w  szkoleniu Itp. Z ko­
lei dowódca może 1 powinien 
zwracać się do organizacji ZM P 
z propozycjami przeprowadzenia 
zajęć, które zdaniem dowódcy 
są w danej ch w ili na jp iln ie jsze 
dla dobra jednostki. Tego ro ­
dzaju stosunki w yk lucza ją  z j 
góry wszelkie elementy komen- j 
derowanla. Sprawa k ry ty k i w 
kołach ZM P w  wojsku pozor­
nie ty lk o  Jest „kw estią  d ra ż li­
wą“ . Zasada Jednoosobowego 
dowodzenia jest podstaw o­
w ym  elementem dyscypliny 
1 s iły  wojska — wyklucza 
te ł zarazem prawo k ry ty k i roz­
kazów 1 decyzji przełożonych 
zmierzających do zagwaranto­
wania w łaściwego poziomu w y­
szkolenia wojsk. Nie znaczy to 
jednak by organizacja ZM P nie 
m ia ła prawa krytykow ać np. 
zachowania się przełożonego o 
Ile Jest on członkiem ZMP. Fak­
ty  nie związane ze sprawami do­
wodzenia wojskiem, przejawy 
niew łaściwej osobistej, pozasłuż­
bowej postawy podlegają k ry ­
tyce. O He fak ty  nie pod­
legają kompetencji danego 
kola ZM P — można w y­
stępować z odpowiednim i w n io­
skam i do starszych przełożo­
nych, ewentualn ie porozumie­
wać się z organizacją partyjną. 
M iędzy Innym i organizacja

ZM P może i powinna walczyć 
z przejawam i niedoceniania po­
trzeb żołnierzy.

I I  Zjazd ZM P z całą ostro­
ścią po dkre ś lił konieczność 
szerokiego stosowania przede 
wszystkim  metody w yjaśn ian ia ’ 
wszelkich w ątp liw ości n u r tu ją ­
cych każdego ZM P-owca. Na­
sze dzisiejsze spotkanie Jest 
w łaśnie jedną z fo rm  rea lizo­
wania tego słusznego postula­
tu naszego Zjazdu.

W łaśnie w  kole ZM P w  w o j­
sku jest przede wszystkim  m ie j­
sce na tak ie  fo rm y pracy. 
Im  więcej wyjaśnień w  ko­
le ZM P —  tym  m nie j w ą t­
p liwości w  służbie, tym  
większa świadomość przy w y­
konywaniu obowiązków służbo­
wych — tym  samym większe 
osiągnięcia w  wyszkoleniu żoł­
nierza. A przecież to  jest pod­
stawowym  zadaniem pracy zet- 
em powskiej w  wojsku.

W odpowiedzi na pytan i«  
— dlaczego ma la ilość e- 
gzemplarzy „Sztandaru M lo  
dych " dociera do jednostk i 
nasza redaktorska kom en­
da: — Do jednostk i biegiem  
marsz. nys Nowak

Zapewnienie, i « redakto­
rzy  „Sztandaru M łodych “  
na pewno chcie liby także 
pojechać na księżyc — o- 
fm ie lilo  kolegę, k tó ry  tro ­
chę w s tyd z ił się swojego 
pytan ia .____

— odpowiada red. Zaręba

-  odpowiada 
red. Wiśniowski

Tak, jest. H is to ria  okresu po- | czangkaiszekowskich i  « n e ry - j 
wojennego daje nam w iele j kańskich prow okacji. W ykazy- 
p rzyk ładów , że nawet na iba r- j wała i nadal w yka zu j*  uparte  j 
dziej trudne zagadnienia można j dążenie do u trw a len ia  poko- 
rozwiązać drogą pokojowych ro­
kowań. Świadczyć może o tym  
p rzyk ład  K ore i 1 Indochin.

Chińska Republika Ludowa 
przez ponad 5 la t wykazywała 
n iezw ykłą  c ierpliwość wobec

M yś lę , ź *  n ie  m a  p o w o d u  p rz e ­
c iw s ta w ia ć  je d n e g o  d ru g ie m u . 

C z ło w ie k , k tó r y  u c z y  s ię , ro z ­
sze rza  sw o je  h o ry z o n ty ,  w zbogaca  
sw o jo  ż y c ia  w e w n ę trz n a , s ta ja  się 
m ą d rz e js z y , le p s z y  — to  c h y b a  n ia  
u le g a  w ą tp liw o ś c i, p raw d a ?

C zyż w ię c  m o żn a  p o m y ś le ć , ż *  
m iło ś ć  — n ie o d łą c z n a  to w a rz y s z k a  
ż y c ia  lu d z k ie g o  — b y ła b y  c z y n n i­
k ie m  z u b o ż a ją c y m  to  życ ie?

Jest przaclez w ręcz p rzec iw n ie  
w  rzeczyw istośc i. Pam iętacie w y ­
ją te k  z „D o b rze “  Majakowskiego? 

„Jeże lim  k iedy
ja  co u c z y n ił 

joś ! im
p o m y ś la ł o czym  

o c z y  —• n ie b io sa  te m u  p rz y c z y n ą  
k o c h a n e j m o je j o c z y ...“

Tę p ra w d ę , w y ra ż o n ą  w ie rs z e m  
p rz e z  w ie lk ie g o  poe tę , m o g ło b y
w ie lu  lu d z i p o tw ie rd z ić  p ro s ts z y m * 
s ło w a m i. C l, k tó r z y  n a p ra w d ę  k o ­
cha, ą  p o w ie d z ą  p rz e c ie ż , że m iło ś ć  
pom aga  im  ży ć  le p ie j,  p ra c o w a ć  
w y d a jn ie j,  czuć  g łę b ie j.  P ra w d z i­
w a m iło ś ć  rze cz  p ro s ta  — o p a r ta
na g łę b o k im  u c z u c iu , w z a je m n y m  
p rz y w ią z a n iu  I z ro z u m ie n iu  s ie ­
b ie .

B yć  m oże  z a d a ją c y  to  p y ta n ie
. ,  , . , . ; m ia ł co. in n e g o  na m y i i l .JU. Aby o s ią g n ą ć  tan cel - M oże c h o d z iło  m u. o to , że ca ło -

w A z ji należy usunąć żró- ; w ie k , k tó r y  się  ko cha , s p o ro  cza- 
dlo napięcia s y tu a c j i  w  tej tu na pgoł p o św ię ca  n a  wspólne

Za  c h w i lę  p y ta n i«  p o w ę d ru je  do rą k  re d a k to ró w ..
F o to Zsrryok!

dzÁc2**¿uU¿>

t lu lż jr  p -n i+ M s  f

-  odpowiada red. Kieraga
O d p o w ia d a ją c  na p ie rw s z ą  część p y ta n ia  n a le ży  s tw ie rd z ić , 

w ię k s z y  c ię ż a r  g a tu n k o w y  m a ją  z w y c ię s tw a  n aszych  bc-ksoróe 
po  z d o b y c iu  m is trz o s tw  E u ro p y  w  1953 ro k u  o ra z  d z ię k i z w y c ię s tw u

na] 
P o lska

j m is trz o s tw  E u ro p y  w  1953 ro k u  o ra z  d z ię k i iw yr 
na  tu r n ie ju  w  S o fii I w  sz e re g u  s p o tk a ń  m ię d z y p a ń s tw o w y c h  u c h o d z i 
za  n a jle p s z ą  d ru ż y n ę  E u ro p y  w  b o k s ie  a m a to rs k im .

N aszym  m o c n y m  p u n k te m  je s t ró w n ie ż  s z y b o w n ic tw o , k tó re  o d g ry w a  
czo ło w ą  ro lę  na św ie c i»  o ra z  s z e rm ie rz e , a ś c iś le j m ó w ią c  s z a b liś c i. 
N asza d ru ż y n a  sza b lo w a . w  k tó r e j  z n a jd u ją  s ię , z n a n i w  ś w ie c i#  s z e r­
m ie rc z y m , P a w ło w s k i i Z a b ło c k i Jest Jedną z n a jm ło d s z y c h  re p re z e n ta ­
c j i  k ra jo w y c h . P ra sa  s p o r to w a  za g ra n ic ą  n a z y w a  nasz ze spó ł ..cu ­
d o w n y m i d z ie ć m i" ,  p rz e p o w ia d a ją c  m u  sukces na  o lim p ia d z ie  w  M e l­
b o u rn e .

Czy w  n ie k tó ry c h  d y s c y p lin a c h  s p o r tu  o b n iż y liś m y  p o z io m  w  s to ­
s u n k u  do  la t p rz e d w o je n n y c h ?  P o z o rn ie  w y d a w a ć  b y  się m o g ło , że 
ta k . a le w  rz e c z y w is to ś c i jes t in a c z e j, bo to , że n ie  m a m y  na  p r z y  ł. 
su kcesó w  w  k o s z y k ó w c e  n ie  ś w ia d c z y  o o b n iż e n iu  się naszego p o z io ­
m u . a le  ra c z e j o o g ó ln y m  w z ro ś c ie  p o z io m u  na św ie c i#  I d la te g o  też 
n ie  o d g ry w a m y  w ię k s z e j r o l i  w  p o d n o sze n iu  c ię ż a ró w , m im o  że r o k ­
ro c z n ie  b ije m y  r e k o rd y  k ra  Iow ę, Jak ró w n ie ż

części świata, a tym  źródłem 
jest obecność band czangkal- 
szekowskich na Taiw anie, 
wspieranych przez im p e ria li­
stów am erykańskich. P rzyw ła ­
szczyli sobie oni prawem  ka­
duka odwiecznie chińskie w y ­
spy i nie ty lk o  nie m ają za­
m ia ru  oddać ich praw ow item u 
gospodarzowi — ludow-i ch iń ­
skiemu — lecz u w ili sobie na 
nich gniazdko p irackie , skąd 
nieustannie dokonują w ypa­
dów dywersyjnych, przygotowu­
jąc agresję przeciwko C hińskie j 
Republice Ludowej.

W  te j sytuacji Chińska Re­
pub lika  Ludowa przystąp iła  do 

| w yzw alan ia wysp okupowanych 
przez Czang Kai-szeka.

Zw iązek Radziecki, w  trosce 
o położenie kresu działaniom  
wojennym  i u trw a len ie  pokoju, 
w ys tąp ił z propozycją zw oła­
nia m iędzynarodowej kon fe ­
ren c ji, celem rozpatrzenia sy­
tuac ji w re jon ie  Taiw anu. W 
kon fe renc ji te j mogą wziąć u -  
dzia ł wszystkie zainteresowane 
państwa, a m. in. w raz z C h iń ­
ską Republiką Ludow ą i  Sta­
nam i Zjednoczonym i, Ang lia , 
ZSRR, Francja, Ind ie , Burm a, 
Indonezja. Pakistan i Cejlon.

K on ferencja  Genewska w yka ­
zała, że można drogą m iędzy­
narodowych rokow ań doprowa­
dzić nawet do zakończenia dzia­
łań wojennych. A  więc i w  tym  
w ypadku, odnośnie Taiw anu 
konferencja taka m ogłaby spo­
wodować usunięcie źródła na­
pięcia sytuacji w  A z ji. T y lko  
że jak  dotąd koła rządzące USA 
prowadząc aw anturniczą po lity ­
kę, nie w ykazują w o li uregu­
lowania kw estii ta jw ańskie j.

Z tym  wiąże się drugie p y ­
tan ie: co stałoby się z Czang 
Kai-szekiem , gdyby sprawa 
Ta iw anu została uregulowana 
drogą pokojowych rokowań?

W  tym  w ypadk i! nie ła tw o 
jest odpowiadać za Czang K a i-  
szeka, tym  bardzie j, że ja k  w y ­
kazują fak ty , trudno  posądzać 
go o zdrowy rozsądek. A le  na 
pewno do ga le rii różnego ro ­
dzaju prezydentów, k ró lów  1 

ó lików  bez państwa i korony,p ły w a n iu  czy  lekko
a tle ty c e , g d z ie  p o s tę p y  są o lb rz y m ie , a ie Jeszcze n ie  w y s ta rc z a ją c e  n *  i n r .,v h v ł łw  „ „ „ « u
a w a n s  d o  c z o łó w k i ś w ia to w e j, W y d a je  m i s ię , a le  zaznaczam  że je s t j P ra yb y łb y  jeszcze jeden  rz a d k i 
to  m o je  z d a n ie  osob is te , Ze ob  n lż y l iś m y  p oz io m  w  s to s u n k u  d o  o k re s u  
p rz e d w o je n n e g o  w  p iłc e  n o ż n e j, h o k e ju  na lo d z ie , ‘ e n ls ie  s to ło w y m .

i okaz — tym  razem już bez ka- 
I w a lka wyspy na w e t

s p o tk a n ia , o d p ro w a d z a n ia  się itd . 
B yć  m oże ta k  s ta w ia  s p ra w ę ; c z y  
tego  czasu n i«  m o żna  by  p o ś w ię ­
c ić  -na naukę?

M yś lę , że m io d y  c z ło w ie k , k tó r y  
z a s ta n a w ia ją c  się  nad za g a d n ie ­
n ie m ; zd aw a ć  e q z a m in y  czy  cho­
d z ić  z ko ch a n ą  Zosią na s p a c e ry  
do  Ł a z ie n e k  — z d e c y d o w a ł się  n® 
s p a c e ry  | p ozo s tan ie  na d ru g i r o k  
w  te j sam ej k la s ie  d a łb y  d o w ó d , 
że n ie p o w a ż n ie  t r a k tu je  i , s w o ją  
Zosię I sw o je  do  n ie j u czu c ie .

P rze c ie ż  m iło ś ć  n ie  m oże w y ra ­
żać s ię  ty lk o  sp a c e ra m i. Je ś li k to ś  
t r a k tu je  sw o je  u c z u c ie  p o w a żn ie , 
z d a je  sob ie  s p ra w ę , że c h o d z i a  
to  p rz e c ie * , a b y  p rz y je m n ie  by ł®  
ra ze m  n ie  ty lk o  sp a c e ro w a ć , al® 
p ra c o w a ć , d y s k u to w a ć  ro z w ią z y ­
w ać w s p ó ln ie  p ro b le m y  ja k ie  
w y s u w a  ż y c ie . Ja kąż  pew ność 
m ie ć  b ęd z ie  d z ie w c z y n a . Ze j® / 
w y b ra n y  n ie  z a w ie d z ie  Jej w  
w ie lk im  e g z a m in ie  ż y c ia . Jeśli *  
m a ły m  s z k o ln y m  e g za m in e m  nW* 
d a le  so b ie  ra d y ?  C zy I w te d y  po­
w ie ; n ie  zd a łe m , bo n ie  m iarę»* 
czasu, g d y ż  ko c h a łe m  się w  to ­
b ie?  To p rz e c ie ż  b y ło b y  śm leszno-

O c z yw lśc le , je ś li k to ś  Jest PO* 
d a n te m  i w eźm ie  d o  rę k i o łó w e k r 
m oże na u p a r te g o  w y lic z y ć , 
czas z u ż y ty  na  s p a c e ry  z u ko ch a ­
ną  m o żna  b y  w y k o rz y s ta ć  na sa­
m o d z ie ln e  p rz e s tu d io w a n ie  ..K u rs u  
E k o n o m i! P o lity c z n e j"  n p . Cóż n® 
to  o d p o w ie d z ie ć ?  D w o lo  w ie lk ic h  
u c z o n y c h , k tó rz y  się b a rd z o  k ° r  
c h a il — M a rla  S k ło d o w s k a  I /* {  
m a ź  P io t r  C u r ie  sza le n ie  lu b lu  
w rp ń ln e  s p a c e ry  I Jakoś n ie  p r* * "  
s z k o d z iły  im  one W d o k o n « ni ,  odkrycie o olbrzymim
naukowym. Jak widać m olu »® *', 
cie zorganizować tak, że by  W 1’ 
czas I rsa spacery 1 na  nauk**
I to  jeszcze  ja k ą  n a u kę .«

W yznanie
S p o tk a n ie  u p ły n ę ło  w  b a r ­

dzo  se rd e c z n e j a tm o s fe rz e . 
W ie lu  z ż o łn ie rz y  p y ta ło  nas, 
k ła d y  s p o tk a m y  się po  ra z  
d ru g i.  Im p re z a  p od o b a ła  s l f  
szcze gó ln ie  p e h r, B ogdano ­

w i C ich o n lo - 
w i,  k tó r y  w  
ro z m o w ie  *  
Jednym  z re ­
d a k to ró w  po­

w ie d z ia ł: 
„S z c z e g ó ln i*  

d u żo  d a ły  
n am  o d p o w ie d z i na  te m a t 
s y tu a c ji  m ię d z y  n a ro d o w e  |,
Z re sz tą  — w s z y s tk ie  b y ły  lep­
sze n iż  a r ty k u ły  w  „S z ta n d a ­
rz e  M ło d y c h “ . SV s p ra w ie  m i­
ło ś c i, o d p o w ie d ź  to w . W iś ­
n io w s k ie g o  n ie  b a rd z o  m n ie  
p rz e k o n a ła .. .“

Cóż — w  ty c h  apre w a eh  
rz e c z y w iś c ie  n ie ła tw o  prze-
k o n a ć l

(K>

A K IE  nowe l
niezwykle, utkane 

__§ z niecodziennych 
spraw 1 wydarzeń 

~ wydawało się po- 
" czątkowo M aryncel 

je j nowe życie. M ija ły  je d n a k ! 
dn i za dn iam i, układały się i 
tygodnie 1 miesiące, coraz bar- ; 
dziej szare i wypełnione po 
brzegi nieustanną zapobiegliwą 
ęmacą. Bogata Ś liwowa gospo- j 
i  a rk  a wchłonęła M arynę be?, j 
reszty, oplatała m ocnymi w ię­
zami swoich wymogów j po­
trzeb. Ścieżki od kuchennego 
paleniska do chlewu, ku rn ika  
obory i  sadu wydeptane zosta­
ły  pracow icie M arynkow ym i 
stopami. Przy tym  Jasiek -  pa- 
robczak wymagał stałego dre­
ptania po piętach — a to nie­
dbale krow om  podściólkę 
zm ienił, a to znowu capnie coś 
z kuchn i do jedzenia, a to po­
leci gdzieś na wieś. Robota 
mnożyła się w ie lokrotn ie , gdy 
nadchodziły prace w potu. 
Zdarzało się w tak im  czasie, 
że u Ś liw y  pracowało i 10 lu - 
•łzi na raz. Trzeba więc. Im 
było  przygotować, i  zanieść na 
pole jedzenie. M aryn ko ca ły ­
m i dn iam i nie s ia d ila  ani na 
moment. Za swoją pracę nie 
słyszała p rzy  tym  słowa po­
chwały. Ś liwa by ł wzm agają­
cy. Żalu do Ś liw y  za ciężką 
-cbotę nie miała. Zręsrtą nie 
był z łym  meżem. Wymaga! 
ty lko  dużo i  od czasu do czasu 
oo tra fił zbić ją, nawet nie tak 
nów mocno. — No cóż, ta - 

r ie  jego mężowskie prawo — 
f jzum owała M arynka.

N a jtru d n ie j je j było  ogra­
niczyć swoje życia wyłącznie 
lo  pracy, jak tego wymaga! 
Michał. Tęskniła za dziewczę- 
'am i, które  powoli przestawa- 
y  ją  odwiedzać, za wspólnym i 
labawamt, zw ierzeniam i na 
ucho. Zarzucała czasami w 
wolny wieczór chustkę na ra ­
miona 1 szykowała się ku w y j­
ściu. Wtedy M icha! przygważ- 
dżał ją  do miejsca ciężkim  

£¿•■0] rżeniem: — Dokąd znowu

lecisz, po kom inkach byś t y l ­
ko chciała przesiadywać Dość 
swobody m iałaś za dziewczyń- 
skich czasów-, teraz siedź w 
domu. M arynka niezdolna 
była do buntu i  chw ile  tęskno­
ty wypełn ia ła wspom nieniam i. 
Siadywała w tedy nad pękatą 
skrzynią, w  k tó re j chowała 
swoją wyprawę. Przerzucała 
barwne k ilim k i, pasiaste opo­
czyńskie spódnice i zapaski. 
Stara Rędzina pochodziła spod 
Łowicza l w  żółto -kora low e 
barw y opoczyńskie w p lo tła  zie­
loność łow ick ich pasiaków 
M arynka głaszcząc grające tę ­
czowymi koloram i sukno, prze­
bierając palcami sznury ko-
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Rys. J. ćwlertnta

M arynka zm ienia ła się na 
tw arzy wobec te j zabiedzonej, 
przedwcześnie postarzałej ko­
biety. Z rozmarzonej dziew­
czyny stawała się gospodynią 
Ś liwową. W ydawszy pełne w a r­
gi, słuchała niechętnie b iado­
lenia Jarosowej. Kobiecina za­
czynała zw yk le  wyw lekać 
wszystkie swoie k łopo ty, mąż

cudzemu dobrodzie jstwu za­
wdzięczać musi.

W iele podobnych życiowych 
mądrości zdołała nabyć z cza­
sem M arynka od M ichała. Nie 
pozostało w je j pamięci już  j 
nic z tego. co m ówiono kiedyś j 
na zebraniach zetem po wskich, j 
czego zapalczywie dowodziła 
Z iu ika  W łodarczykówna, o |

| ra li m yśla ła o Franku, k tó ry  
i w róc ił niedawno z kursu i 
I pracował teraz w  Łęgowsklm 
! POM-:e. O m ija ł z daleka cna- 

tę S liwów . Czasami ty 'k o  po­
znawała w niosącym się znad 
rzeki śpiewie, jego dźwięczny 
w yb ija jący  się z chóru głos. 

| Czasami, gdy przechodziła u li-  
i cą gromadka m łodzierzy — s ły - 
I szala jego zaraźliw y, donośny 
| śmiech.
| Z takich rozmyślań zw ykle 
j w yryw a ła  M arynkę któraś z 
■ codziennych gospodarskich
i spraw. Czasami było to nie- 
j śmiałe skrzypnięcie drzw iam i i 
j do chaty «'chodziła Jaroeowa, 
| ja k  zwykle — pożyczyć jeszcze 
j t  pół m eterk* ziemniaków

um arł w tym  roku. została z 
sześciorgiem drobiazgu, potem 
zaklina ła się, że odrobi całą 
pożyczkę akurutn ie i  w te r­
m inie. ty lko  ten jeden raz, ra - 
zlczek, psfatni bo io  już k ro ­
w i“  nie ma co do pyska w ło­
żyć. M aryna aby przerwać po­
tok Jarosowej w ym owy po­
k rzyk iw a ła  na Jaśka, k tó ry  na- 
sypywał kobiecie do worka 
ziemniaków. Potem leszcze 
M aryna czuła sfe w obowiąz­
ku zaopatrzyć odchodzącą Ja- 
rosową w mądra przestrogę, 
w yuw oną od M ichała: w idzi 
mi się, że ta wasza bieda r. n ie- 
ró b s tw i pochodzi. Wszystko co 
człowiek ma czeao się dorob ił 
— to w łasnym  rękom , •  nie

czym opowiadał Franek. Poję­
cie praw dziw e j sp raw ied liw o­
ści w yparła  z M arynkowego 
serca Ś liwowa sprawiedliwość, 
uznająca prawo ściągania od 
wdowy Jarosowej zapłaty za 
pożyczkę w  fo rm ie  ciężkiej 
pracy, przekraczającej wysoko 
wartość worka ziemniaków. Na 
wieś, ludzi 1 Ich sprawy nau­
czyła się M arynka patrzeć o~ 
czarni M ichała. S tan is ław  Wa­
w rzyn iak — to nic dobrego, 
bezbożnik 1 w ichrzycie ! — w ie­
działa od męża. ale nie znała 
h is to rii wzajemnel nienawiści 
Ś liw y  i W awrzyniaka.

Stan s ła w . syn forna la, ró ­
w ieśnik M ichała, od na jm łrk l- 
azych la t a le  ustępował ani

siłą , an! zręcznością czy zdol­
nościami młodemu Ś liw ie. Za 
M ichałem  Ś liw ą stało bogac­
tw o  ojca, za W awrzyniakiem  
ta część wsi. k tó re j chaty by ły  
m alu tk ie , zapadłe, nisko w  zie­
mię, k ry te  zie lonym i od mchu 
strzechami. Początkowo chodzi­
ło m iędzy n im i o wp!> w  na 
jastrzębskich parobczaków 1 
M icha ł w idz ia ł, że w  tych 
ciężkich dla chłopów latach 
musi ustępować k ro k  za k ro ­
kiem  ze swoją starą, tra d y c y j­
ną prawdą przed b lis k im i lu ­
dziom praw dam i W aw rzyn ia­
ka.

Potem przyszła okupacja i
podczas gdy S tanisław  z pa r­
tyzan tam i wysadzał ciem nym i 
nocami tory, rozb ra ja ł niem iec­
kie posterunki, M icha ł op lą ta ł 
te same wsie przemyślną pa­
jęczyną handlu bim brem , koń ­
m i, mąką, mięsem i  czym kto  
jeszcze chciał. W szystko szło 
m u nad podziw  zręcznie i  P®~ 
b lis k i Tomaszów, a naw et Łódź, 
zaopatrywane b y ły  w  p roduk ty  
o zawrotnych cenach.

Po w o jn ie  wszystko wskazy­
wało na to, że górę bierze W a-
w rzyn iakow a prawda. M ichał 
dał nura w  gospodarkę. Jeździł 
częściej niż zw ykle  do kościo­
ła. N aw iązyw ał n ic i przyjaźn i 
z co bogatszymi gospodarzami 
— o jedno ty lko  m u chodziło, 
o tę spółdzielnię, do k tó re j 
nam aw iał W awrzyniak. M ądry 
b y ł M icha ł i w iedział, te jeś li 
w  Jastrzębiej założą spółdziel­
nię produkcyjną, to prędzej 
czy później pójdą do n ie j f .Ta­
rasowa i c i wszyscy, którzy w 
końcu w iosny przychodzili do 
Jego, ś liw o w e j zagrody prosić

0 pożyczkę ziarna, czy też zie­
m niaków.

Ja jestem dobry obyw ate l — 
tłum aczył M icha ł żonie, — po­
da tk i płacę, zbeże odstawiam, 
ludziom  dobrze czynię. I  M a­
rynka  w ie rzy ła  M icha łow i. Nie 
czytała M arynka gazet, z 
ludźm i, n iew iele gadała i nie 
wiedziała, że te j zim y, je j 
pierwszej z im y w Ś liw ow ym  
domu jeszcze m ocnie j okrzepła 
głoszona przez W aw rzyn iaka 
prawda. Ludzie w  Jastrzębiej 
kupow a li potaniało w  tym  ro ­
ku maszyny, za zaciągnięte u 
państwa k red y ty  szykow ali s*Ę 
do budowy nowych domow. 
M ich a ł chodził teraz po obej­
ściu zły, po krzyk iw a ł na ludzi, 
poganiał M arynkę. A  ona po­
chłon ięta naprzód siewami, 
później dżdżystym i i kapryśny­
m i w  tym  roku żn iw am i nie 
czuła ta lu  do męża za drugi 
już  rok  zm arnowanej młodości. 
M ichał obracał je j gorycz
1 żal w k ie run ku  ludzi ze wsi; 
oni b y li w inn i, te  dom ŚUwów 
posm utnia ł i  opustoszał, że 
życie M a ryn k i coraz bardziej 
ja łow ia ło  i szarzało.

Nadchodziła jesień, w raz z 
z im nie jszym i podmuchami w ia ­
t ru  i n itk a m i babiego lata. Do 
sąsiadującego z Jastrzębią 
PO M -u przyjeżdżali now i tra -  

| k to rzyśd . P rzyjechał w raz z 
] n im i brygadzista, rodak z Ja- 
j strzębla, F ranek S aw icki. W i- 
| działa go z okna wysokiego 
| domu S liwów . M arynka w ża- 
: lu  i złości zagryzała wargi. 

Ten Franek, którego m iłow a- 
j ła — także przeciwko niej, 
i przeciwko je j dobrobytow i.
| przyszłości. Nie przypuszczała, 

że za k ilk a  dni spotkają sie po 
i raz pierwszy od dwóch la t

... WaszU do Ś liw ow ej sieni: 
Franek, dwóch jastrzębskich 
chłopców i jeszcze w styd liw ie  
chowająca się za ich plecami 
dziewczyna. — M y tu  do was 
gospodyń! w spraw ie Jaśka — 
zaczął jeden z przybyłych — 
ale M aryna w idzia ła  przed 
sobą ty lk o  szare, uważnie i  
obco patrzące oczy Franka.

?.e n iby  co? — burknęła 
niepewnie.

— Krzyw dzic ie  chłopca — 
wybuchnął któryś — do szkoły 
nie posyłacie, za swoją pracę 
groszś złamanego nie w idzi.

Teraz w  M arynce wszystko j 
zaklpia ło. Jakże to, sierotę M i-  | 
chał p rzy ją ł, ka rm i, odziewa, j 
Sypnęła potokiem *łów , nie I 
swoich, a M iehałow ych, zakła- 
man.ych, n iedobrych; chłopcu 
u n a i ja k  u pana Boga za pie­
cem — zachłystywała się, u 
rodzonych lep ie j by m u nie 
było.

— A Jasiek, wszystko Jedno, 
pięknie wam z* dobrodzie j­
stwo dziękuje. Zabieram y go i

sobą. Zawodu sie nauczy, "Tj 
dzie człow iekiem  — jvct> 
tw ardo jeden z p rz y b y li.  | 
chłopców. Szurając , 
w ychodzili z izby. Franek ^  
trzym a ł się w  progu. — 5/1 ® ^  
na, co się z ciebie 
przeciągle zapytał- Uchwyc 
w jego głosie dawne, z*>a-> 
nu tk i. Odżyło w  nie j W „ a 
c h w ili coś. czego nie P°“ ’ „
sobie wytłum aczyć. Franek , 
gle odw rócił się gw altow n1 " 
z żalem, nabrzm ia łym  'L ń ła - 
rzuc ił Jej w  tw arz : • “  
czy chał m iry '

M aryna stała oparta o 
nę drzw i, chciała biec »jjo, 
powiedzieć F rankow i w  , at„ ch, 
wszystko o tych dw u „0 
oddzielić złe od 
k łam stw o od prawdy- tafl® 
za późno. Cztery 3f a^ ° j u ł  
w ia trem  sy lw e tk i znnta y^ rze- 
ra zakrętem wysadzanej . ,
wam j u licy. Po ch w ili „ .¿ o  
w idzia ła przed sobą ^v [e- 
pustą drogę 1 k o łu ją c e j“  
krze, pożółkłe liścia a r1



Nareszcie o kulturze
K ilk a  w n io s k ó w  z  jednego p lenum

N
IK T  n i*  zamierza 1 na które czek* młodzież, żale- > ku ltu ra lne  młodzieży k ie ru je  do t 
negować osiągnięć ga po d iiś  dzień szafy 1 Wurka Pow iatowej Rady Narodowej. I 
woj, poznańskiego w j w  zarządach powiatowych ZMP. | Nie chodzi oczywiście o to, by j 
pracy ku ltu ra lne j i Dotyczy to również m ateriałów  I zarządy 1 instancje zetempow- 11 
—- trudno  nie do- | 15 Zjazdu ZMP. Jednocześnie | sklc w ykonyw a ły zadania apa- j I 
strzec ob iektyw nej j  rozlega się stale wołanie o ra łu  kulturalnego, w inny Jed-! [ 

po- praktyczną pomoc w  pracyw ym ow y tego, że woj.
z  irańskie ma 97 k in  w ie jsk ich j ku ltu ra lne j na wsi, 
stałych, te  co trzecia wieś posia- j O bardzo istotnej a nie w yko- 
da świetlicę, a w  konkursie czy- | rzystanej możliwości ożyw ienia 
tętn iczym  bierze udział 50 proc. j pracy św ietlicowej na wsi mó- 
w s i całego województwa. C y fry  j w iła  tew. Kalendak. Ruch lącz- 
ta  jednak, przytoczone w  refe- j noścł miasta ze wsią, k tó ry  
racie przewodniczącego na ple- j mógłby się stać poważną dzwig- 
num  ZW ZMP, poświęconym | nią rozwoju życia kultura lnego

nak mieć ambicje stać się po li-1 j 
tycznym i k ie row n ikam i życ ia ! 
kultu ra lnego wśród młodzieży, j |
Tymczasem Jednak na wsi po- ■ 
znańskiej obserwujemy z jaw i- i 
sko wypaczające sens 1 Istotę 
naszej rew olucji ku ltu ra lne j na j 
wsi.

Gratulujemy zwycięzcom

Rozwiqzania Wielkiego
Konkursu Noworocznego

W Wielkim Konkursie Noworocznym wzięło udtlal 
13.752 uczestników, prawidłowe rozwiązania nadesłały 
11.802 osoby — oto prawidłowo wypełniony kupon kon­
kursowy. Czytelnicy, którzy w ten sposób wypełnili ku­
pon, brali udział w losowaniu nagród.

PGR -  nowym domem

sprawom ku ltu ry , nie prze- i w  kra ju , sprowadza się w łości- I . *** także pojęcie,
L w  . 1... . .  : *e św ietlica na wsi lo  prze-s ion iły  istotnej, pełnej braków j w ie do „produkowania się" ze 

rzeczywistości. W ystąpienia u- ; spoi ów robotniczych na wsi. de wszystkim miejsce roz-
czestników plenum wskazywały i Jest to poważny błąd. za którym  Z S P  1 ‘*
na to. że wieś poznańska bory- k ry je  się niemało efekciarstwa. | nych OTy "»'odzieży szkolnej,podczas gdy m łodzi technicy,ka się jeszcze z wieloma prze- j Ruch ten powinien skupić się ! j "  mowie » „ awet

ham ującym i rozwój i przede w s z e lk im  na rozbudza- 
że świetlice stoją j niu in ic ja tyw y  młodzieży. Jej

szkodami 
ku ltu ry ,
jeszcze m artw e albo bywa - 
W zamieniane na magazyny, 
ze ożyw iają się one ty lko  w 
okresie w ie lk ich  kam panii po li­
tycznych, że koło ZM P wciąż 
jeszcze nie jest organizatorem 
życia kultura lnego na wsi.

•ieśli zagadnienia ku ltu ra lne 
omawiane były dotychczas w
zarządach powiatowych, czy w  j w ój życia świetlicowego 
Prezydium zarządu wojewódz

nauczy- | 
ciele trzym ają się od n ie j z da- 

! la. Kto, jeś li nie młoda in te łl-
pomysłowośc. i  chęci. To .« n o  I £ n ^ ^ w  i

^  1 nu rt w trcsć * K ‘» św ietlicowe-towych domów ku ltu ry , które na wsjt
ograniczają swoją działalność do j *
akc ji odczytowej, kosztem pra- j Plenum om ówiło w iele w y pa- j 
cy metodyczno - instrukto rsk ie j, j czeń 1 przegięć w  walce z chu- | 

Z wystąpień poszczególnych i ligaństwem na wsi. Doszło do 
dyskutantów  na plenum przebl- j tpfł°. że co sztywniejsi pracow- 
ja ła  gospodarska troska o roz- j nicy rad narodowych, celujący

przy ! w doborze etykietek, każdą j
. ___  . . w idzeniu istniejących trudności ' grupkę chłopców czy dziewcząt,

kiego w  sposób marginesowy, to j finansowych. Znów jednak nie i śpiewającą na drodze w ie jsk ie j, 
omówienie tych spraw na ple- I w ykorzystu je się tu wszelkich ; określają mianem: chuligan i 
nura zarządu wojewódzkiego możliwości m iejscowych np. 5 m obilizu ją  przeciwko nim  opi- 
należy uważać za poważne osią- i proc. funduszu spółdzielni pro- nię publiczną. Oczywiste, że 
»nięci* poznańskiej organizacji, i dukcyjnych na cele socjalno- przy takim  stanie rzeczy wieś

ku ltu ra lne i  akc ji społecznych nasza długo jeszcze będzie głu- 
w tzw. małym remoncie św ietlic, cha i cicha i nieprędko da się

I T û )(?)(?)
JL J a t *
c T % r w0 K
© w • T %Y H. o c o è

m( h LL%a.
Ł S Ł f ? <
K 0 r t / n K0 0 0 (
Ł «f 3 k. Y Q ( t )

®<$X?XSXSś5>0(D
® (S vT>

® (E)® (£)

( i ) 0

w®<S)00(D(S>

Horcsnnruirj ir! piszą:

Dlaczego z daleka od młodzieży?

I

Mniej poleceń —  
więcej ' praktycznej 

pomocy
8TOTNA cechą plenum.

ją  rozśpiewać.

Tymczaaem m im o tych tru d ­
ności, rozwiązanie których jest 
przecież sprawą instancji zet- 
empowskdch, nacisk z dołu jest 
ogromny. Najwyższy czas roz­
wiać m it pokutujący tu 1 ówdzie 
w Instancjach zetempowskich, 

Jak w yn ika z przytocz©- j że młodzież nie przychodzi do 
nych tu uwag, było W ika- św ietlicy czy nie chce brać 

zanle w ie lu  tkw iących w tere- | udziału w zespołach am ator- 
nie poważnych możliwości oży- ■, sklch. W Kątach Śląskich, z po- 
w ienla tyc ia  kultura lnego na i wodu braku św ietlicy, próby ze- 
wsi. Jak więc w  świetle tych społu amatorskiego odbywają 
możliwości wygląda praca kół ; się w pryw atnym  mieszkaniu 
zetempowskich i instancji zet- j Jednego z uczestników. W po- j 
empowskich na wsi? Dlaczego ; wiecie Ostrów W ikp. m łodzież!] 
mim© istnienia ty lu  środków | organizuje regionalny zespół Zie- ] | 
praca św ietlicowa w  wojewódz- m i Opłockiej. Przykładów sa - 
tw le  tak mocno jeszcze kuleje? j morzutnego organizowania ży- 
I  na to pytanie plenum dało ! c1» kultura lnego przez mlo-
wyczerpującą odpowiedź. ¡dzież można przytoczyć więcej, i I

Plenum odbyło *ię w momen­
cie wejścia w życie uchwały 
Prezydium Rządu w sprawie 
ozyw ienia pracy ku ltu ra ino- 
°swiiatowej i wzmocnienia je j 
f f f i82 pre7yóia rad narodowych 
Dchwała rządu ma wyjątkow e 
baczen ie dla upowszechniania J 
Kultury na wsi. Tym  bardziej j 
dziwna wydaje się nieobec­
ność na plenum przedstawiciela j 
W ydzia łu K u ltu ry  W ojew ódz-! 
k ie j Rady Narodowej w Pozna- j 
rau.

Ruch amatorski 
czeka na jednolite 

kierownictwo
, . praca św ietlicowa w  wojewódz- j m i Opłockiej. Przykładów

r j ń  ftUDNOSCI kadrowe w  1
|  ruchu św ietlicow ym  na 

wsi stały się już  h istorią  
przysłowiową, a sprawa budowy 
nowych św ie tlic  naprawdę trud-n a  »a , „  , , ,  , j v n :£ .y u iu in  i ** w ic  —  i  u i a -  i
67 ów Plftm.m w i *  bf ak iundu" j rządu Wojewódzkiego 1 W ydział ! cę od redagowania celnych;szow, i  ienum wskazało na szereg -----,1., -rur -r»“ r> ... ,,t.™ ------<-------u . .___ !
realnych i m ożliwych rozwiązań.
Jednym x podstawowych wa­
runków  1 żądań było ujednolice­
nie k ie row n ictw a ruchem ama­
torskim  1 ujednolicenie systemu 
gospodarowania św ietlicam i, 
które w najszybszym czasie po­
w inny przejąć rady narodowe.
Mówcy przytoczyli szereg przy­
kładów braku porozumienia 
między ZSCh, ZMP, PGR 1 
spółdzielniam i p rodukcyjnym i — 
co uniem ożliw ia młodzieży ko­
rzystanie TM św ietlic. Np. w 
Jankow i« Przygodzkun Związek
Samopomocy Chłopskiej żąda artystycznych. Ins truk-
za piaty od ZM P za korzystanie 
W św ietlicy, a tow. Kociemba, 

wodniczący ZP ZM P z 
>wia W ikp. oświadczył, że 
idze te przepija ob. Swier- 

k  — prezes ZSCh. W Choj­
n iku  w tymże powiecie św ie tli­
cę przekazano na magazyny pa- 
azy dla koni, a w Strzyżewie 
św ietlicę zabrała rada narodo-

c t-lreu  ''b e z p ra w ia *"m kno^wie' ry ’ w ,Pó,Praca * Którym i m ogła-! dzygromadzkich estrad tanecz- 
lu  zrządzeń  r  nadal i by * kut« z n ie  wpłynąć na ‘ oz- nych. Plenum postanowiło wy-
u V a * e m e i J m k Gospodarza I w4J życia Kulturalnego kół zet-1 »tąpM do Zarządu Głównego
ja k im  powinny być rady naro- 1 ««powskich. Przy tak im  «tanie ZM P * wnioskiem o przyspie-
dowe mogłoby położyć k r «  r z e c z v  k f > i a  Z M P  w  terenie są i szpn>« rozwiązania sprawy jed-

'  m o » ,<>t,y pc' lo z - 'ć k re s  pozostawione same sobie: mó- j nolitego kie row n ictw a ruchem
w i im  się robić, ale nie mówi 
się ja k  robić.

Np. Zarząd Pow iatowy ZMP
w Chodzieży wszelkie potrzeby A l . — M ir.

Poważną w inę za ten stan Tow. Fronszczak — kier. świe- 
rzeczy ponosi prezydium  Za- j tlic y  w  Gutowie — zaczął pra- j 

tiego 1 W ydział j cę od redagowania celnych 
Propagandy ZW  ZMP, które w ! „uterenow lonych" gazetek ścien- 
nledostatecznym stopniu intere- | nych, skierowanych przeciwko j | 
sowało się tyciem  ku ltu ra lnym  1 panoszącemu się we wsi p ijań - ! 
wsi. Praca ku ltu ra lna  ZW 1 ZP j stwu i chuligaństwu. Dziś świe- 
ograniczala się do ściąga - | tlica ma zespól chóralny 1 ta­
nia I sporządzania sprawozdań.! neczny, organizuje zabawy i cie- 
Zbyt rzadko pracownicy zarzą- j szy się powszechnym szacun-
du wojewódzkiego byw ali w 
świetlicach gromadzkich, a 
ostatnio przyjeżdżali jedynie po 
to, by... zebrać m ateria ły  do re­
feratu.

Zainteresowanie pracą k u ltu ­
ra lną w terenie ograniczało się 
do kon tro li i spisywania ilości 
zespołów artystycznych. Ins truk ­
torzy nie docierali do św ietlic  
gromadzkich, a większość z 
nich nie um iała okazać prak­
tycznej pomocy w  pracy św fetli- 
cowej. W ydział Propagandy ZW 
m im o że Poznań jest jednym  z 
najważniejszych ośrodków ku l­
tura lnych kra ju , nie skup ił przy 
sobie żadnego aktyw u k u ltu ra l­
nego z grona plastyków czy w 
ogóle młodych twórców ku ltu -

kiem wszystkich mieszkańców'. I

Uchwały plenum będą m iały 
is to tny w p ływ  na ożywienie 
żyda ku ltu ra lnego poznań - 
skdej wsi. Instancje zetempow- 
skie w  najbliższym czasie przy­
stąpią do wanocnlenia kadry 
k ie row n ików  śś iie tiic  i w y typu ­
ją najlepszych aktywistów- na 
kursy śwdetUoowe. W  zw ią­
zku ze zbliżającym się Fe­
stiwalem  Młodzieży i Studentów 
w  Warszawie w  województw ie 
planuje się organizowanie ru ­
chu w ym iany ku ltu ra lne j m ię­
dzy gromadami i budowy mię-

Wlększość czytelników w nadsyłanych rozwiązaniach 
zwróciła uwagę na przestawienie stów w tytule powie­
ści Marii Dąbrowskiej „Noce I dni".

Wyjaśniamy, it  tytuł został przestawiony celowo — 
aby łatwy do rozwiązania konkurs nieco „utrudnić“ .

W numerze dzisiejszym zamieszczamy pierwszą listę
nagrodzonych.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1. RA D IO O D B IO R N IK  „P IO N IK R “ — AU»ks*nd«r C l*-

ślak, wieś Nowe-Dobra, poczta i pow. Chełmno, woj. 
Bydgoszcz.

2 W IECZNE PIÓRO ZE ZŁO TA S TA LÓ W K Ą  — Rena­
ta Jalga-Ośwteka, poczta Szelejowo, pow. Żnin.

3. TECZKA SKÓ RZANA — Adam Czapski, gtedlca,
ul. J. S talina 58 m. 5.

ś. TOREBKA D A M S K A  — Gertruda Ziaja, K ru p ik i
M łyn, powiat Strzelce Opolski*, woj. Opól*.

5. B U D ZIK  — M arla  Sudoł, Wąglrwo, poezt* Pobie­
dziska, pow. Poznań.

« SERWIS SZESCIOOSOBOWT DO K A W T  — Danuta 
Tomczak, Łódź, ul. Sądecka M.

T. i 8. PORTFELE SKÓRZANE — Zygm unt Baranow­
ski, Jednostka Wojskowa 

i Kazim ierz R utkow ski — Jednostka W ojikowa.
9 — 13. BONT K S IĄ ŻK O W E  NA Z Ł  100 — Eryk Ba-

zylczuk, Budapeszt IX  Raday Ś3 4S — 1*1 a, Jerzy Ry­
b iń s k i Zakopane 3, Sanatorium  lm. Zeylanda, Irena Ka­
leta, K luczbork, ul. W. H ibnera 3 8. Stanisława Lichota, 
Trzeboś 80, poczta Sokołów, woj. Rzeszów i  Jan M ajkow ­
ski, poczta Jedlicze, wieś Dobieszyn 93, pow. Krosno, woj. 
Rzeszów.

14 ~ 33- BONY K S IĄ Ż K O W E  n a  V- * *  — K y » z *rd  M » |c h rz a n ,
Wrocław, ul Boczna 7 m. 6, Jan Ja ro sze w sk i, B a rtoszyc«
k. Olsztyna O..S i  . ,,B", Janina K ucaw icz , Warszawa 44, ul. żół­
k ie w s k ie g o  15 m. 13, J e rz y  B e rae ł, Szczecin, ul. Kaszubska 57 
(Internat Tech. Łączności), A le k s a n d e r K ra w c z y k , Techn. Bu- 

Traktorów, Ursus k. Warszawy, A lfre d  S adow sk i, Ko- 
lembrody poczta Komorówka Pódl. pow . Radzyó Pod)., w o j. 
Lublin, M ieczys ła w  W u c z y ń s k l, Boles ław iec, PI. Armii C zerw o ­
n e j 6. woj. Wrocław, W ła d y s ła w  Kuś, Wiślica 10. poczta Sko 
czów, pow. Cieszyn, woj. Stallnogród.Ire n a  C zep ie lew eka , War­
szawa, Karolkowa 84a, m, 42 | Edward B ra tk o w s k i, Warszawa, 
ul. Górc.zewska 27/35 bl. 113 m. ¡8 (Młynów). Dalszą listę 
nagród podamy w Jednym z najbliższych numerów.

Młodzież pracująca w FSC,
! przygotowując się do V Swia- 

| j towego Festiwalu Młodzieży i 
; Studentów w  Warszawie, po- 
i stariowiia stworzyć zespół ta­
neczny, a właściw ie odnowić 

; pracę starego zespołu, założo- 
1 nego przed dwu la ty, k tóry 
faktycznie od k ilku  miesięcy 
już nie istnieje. Ze zgłoszenia­
m i do tańca nie było szczegól­
nych trudności, tym  bardziej, 
ż« organizatoram i zespołu są 
Danuta Pawełko 1 Antoni Ko­
łodziejczyk, m ający odpowied­
nie przygotowanie, dużo su- 
mieńności i am bicji wf pracy, i 
Członkowie zespołu pracują z j 
ogromną chęcią i wytrwałością, j 
W k ró tk im  czasie nauczyliśmy j 
się już tańczyć „kozaka" i „m a­
zura".

Ćwiczymy Jednak w norm al­
nych ubraniach, w Jakich każ­
dy z nas chodzi podczas zimy 
oras w podartych tenisówkach 
1 w skarpetkach.

Prosiliśm y Radę Zaklado - 
wą o 20 par baletek i 10 par 
stro jów  gimnastycznych, bez 
których nie możemy po ludzku, 
nie mówiąc Już artystycznie 
ćwiczyć — niestety, nie otrzy­
m ujem y pomocy.

Sądzimy, że Rada Zakładowa 
powinna doceniać naszą in ic ja ­
tywę, nasz zdrowy zapał I sku­
tecznie pomagać w naszych 
ku ltu ra lnych wysiłkach.

Korespondent: 
Jan Rvń 

FSC Lub lin

Pionierzy r  PGR Gór2 y c i 
(pow. R.-eptn) rndomotriU 
się ju t  no no trym  pospo- 

darstwie.
Na zdjęciu: pionier Hen­
ryk  Straszyński zam iesi - 
łcnł tc PGR z całą rodzi­
ną — toną  ł  tyn ka m i b łi-  
in iaka m i Andrzejk iem  i 
WituHem. Do niedawna 
pe łn ił obow iązki brygadzi­
sty stajennego — obecnie 
jest sekretarzem K o m ite ­

tu Zespołowego PZPR.
Toto : M iedza (CAJ3

U w a g a l
Z przyczyn od nas nie­

zależnych „Młody Nowator 
Rolnictwa“ nia mógł się u- 
kazać w tym tygodniu.

Redakcja prosi o dalsze 
nadsyłanie zgłoszeń do kon­
kursu w sprawie uprawy 
kukurydzy. Nasiona i in­
strukcje zostaną wysłane 
w najbliższych dniach.

Ślądem nnszyrh ar tykułów  

Krytyka była słuszna I
Warunki pracy zmieniają się na lepsze

Długiego potrzeba było czasu j W ZSP przeanalizować dzla la l- 
i uporu redakcji, aby czynniki ność kierownictwa Spółdzielni 
odpowiedzialne za sytuację w ■ Pracy Betoniarsko - Kam ieniar- 
Spótdzielni Pracy Betoniarako- ] sklej w Przemkowie, w w yn iku  
Kam ieniarskie j wysnuły wlaści- czego powołano nowy Zarząd, 
we wnioski ze słusznej k ry ty k i który popraw ił już częściowo 
załogi, W liście do redakcji ro- sytuację zakładu, 
botnlcy Zak 1 Sienkiewicz wska­
zywali na karygodne zaniedba­
nia kierownictwa spółdzielni w 
dziedzinie warunków  bytowych, 
bezpieczeństwa i higieny p racy,! I' ,a r rmi*Ka, 
opóźnienia w yp ła t zarobków, ka 1 it’ n5'ch'
Ponadto k ie row n ictw o uchylało «’ ^ lą z k u  z tym i zmianami, 
się «tale od organizowani* na­
rad wytwórczych, na których 
załoga mogłaby swobodnie w y­
powiadać się o nurtu jących Ją 
sprawach.

Po raz pierwszy uwagi na­
szych Czytelników drukowaliśm y 
w  „Sztandarze M łodych“  w lip - 
cu ub. roku, domagając się w 
artyku le  pt. „Zam iast opieki — 
karygodny brak trosk i o czło­
w ieka" — z likw idow ania  tych 
niedociągnięć. Lecz trzeba było 
aż kilkumiesięcznego okresu, a~

★
7. wypowiedzi robotników! 

Wojciecha Szroma, F ranc iuka  
Marciniaka, Bonifacego Kęazeey.

wynika, że obecni*

w arunk i pracy ułożyły się o 
wiele lepiej. Odbywają się nara­
dy robocze, na których robotni­
cy wypowiadają się swobodnie.

K ierow nictw o Spółdzielni w ię­
cej troszczy się o s p r a w y  byto­
we' załogi, a także o w arunk i 
pracy, czego dowodem Jest, że 
praw ie wszyscy robotnicy otrzy­
m ali Już odzież ochronną, a dla 
k ilk u  nowoprzyjętych w  na j­
bliższych dniach zostanie ona 
zakupiona w miejscowym GS-Je.

Cenne jest i to, że przesiane
by Związek Branżowy Spółdziei-1 do re(l»Kcjl wyjaśnienie nie (ta ­
n i Wytwórczych w Zielonej Gó- i ra »*« ..wybielać" sytuacji w  
rze, zdecydował sle na udz ie l« -: s P»ld llp I" l .  » przeciwnie wska- 
:ve redakcji in form acji że I iru i® i m , n *  "a  szereg usterek, 
w łaściw ie wszystko pozostało po k to r*  nale*aloby Jak najszybciej

O C Z J E K i W A n / i E

tego rodzaju praktykom ,
Znacznej poprawy w woje­

wództw ie wymaga praca Woj. 
Urzędu K inem atogra fii t Przed­
siębiorstwa Im prez Estrado­
wych. W' Konradowie czy Cze­
kanowie np. dwa la ta nie było 
k ina  objazdowego, a w  niektó­
rych gromadach w yśw ie tla  się 
po 3 — 4 film y  na raz. Nic dziw ­
nego, te  w idz wychodzi oszoło­
m iony taką ku ltu rą . Przedsię­
biorstwo Im prez Estradowych 
(dawniej „A rto s ” ) w zasadzie 
kw iczy swoje objazdy na m ia­
stach pow iatowych 1 na wieś do­
ciera bardzo rzadko. W p ierw ­
szym ja k  i w drugim  wypadku 
przyczyną mają być trudności z 
dojazdem. W ygodnictwu tych 
przedsiębiorstw należałoby po­
łożyć kres. To samo dotyczy 
ł  Towarzystwa Wiedzy P o­
wszechnej, które dociera ty lko  
tam, gdzie są ła tw e dojazdy, po 
to, by czym prędzej móc od - 
Jechać.

Więcej uwagi 
d!a wydawnictw 

świetlicowych

n ZJAZD ZM P unaocznił 
szczególną potrzebę rozw i­
jan ia  in ic ja tyw y  młodzieży 

’ organizowaniu życia ku itu ra l- 
_ go na wsi. o  Ile jednak pobu- 

' . 'A  In ic ja tyw y  wiąże się 
. rhugim procesem prak-
S  8° , Pr7y8otowa" i»  kad r. tou" fl8' P!enum o uregulowanie
poruszonych sprew wydają się
być słuszne , n ie c ie rp ią c  zwło­
ki. Nie można ignorować znacze­
n ia  występów artystycznych na 
wsi, referatu popularno - nau­
kowego czy film u , k tó r e  wzbu­
dzają zrozumiałe szerokie za­
interesowanie młodzieży łakną 
cej wiedzy i rozryw ki. n

Do rzędu spraw, które mogą 
I pow inny być szybko rozwiąza­
ne należy zaliczyć również 
sprawy w ydaw n ictw  św ietlico­
wych i pracy „B ib lio te k i świe­
tlico w e j“ . M im o ogromnych na­
kładów i kosztów, św ietlice w 
województw ie poznańskim od. 
czuwają w ie lk i brak m ateria­
łów św ietlicowych, w ydaw n ictw  
popularno - naukowych, które 
przy braku kw a lifikow anych i 
kadr I pracowników odpowied- j S  
nio przygotowanych do pracy w S  
te.1 dziedzinie są w te j ch w ili je- S  
dyną najbardziej praktyczną po- ~  
to o e ą  w organizowaniu życia 
»'yietlicowego. A tymczasem 
łnnóstwo broszur i materiałów,

am atorskim  i ujednolicenia 
systemu gospodarowania świe­
t lic a m i

staremu, a w inę za Istniejący 
stan rzeczy ponosi... zab loko­
wane konto bankowe.

Dopiero ponowna krytyka ga­
zety z października ub. roku 
skłon iła  — tym  razem — W o­
jewódzki Związek .Spółdzielni 
Pracy woj. zielonogórskiego z 
siedzibą w Nowej Soli do w n i­
kliwego przyjrzenia się „dzia­
ła lności" kie row nictw a przem- 
kow skie j Spółdzielni. A oto w y­
nik! przeprowadzonej kontro li, 
przekazane redakcji w liście 
WZSP w Nowej Soli:

Słuszne krytyczne zarzuty u- 
Jawnione w gazecie pozwoliły

u s u n ą ć .

★
Oto one: nie urządzono jeez- 

cze łaźni, ani żłobka, wreszcie 
nie dość troski przejawia się o 
um ożliw ienie robotnikom  wyją« 
zdu na wczasy.

W ojewódzki Związek Spół­
dzielni Pracy przyrzeka jednak, 
że otoczy Spółdzielnię szczegól­
ną opieką, aby do końca usu­
nąć błędy 1 niedociągnięcia —• 
ujawnione zarówno na lamach 
..Sztandaru M łodych“  jak  i  w  
w yn iku  przeprowadzonej kon­
tro li.

T. S.

U l
~~ Co rob ł przewodniczący!
~~ Czeka na in ic ja tyw ą oddolną!

Ry* X.

1
No 1 zaczęła alę gra. Nasi gra li pod

w ia tr. Oni z miejsca ruszyli do ata­
ku. Trzeba przyznać, że nie «tchó­
rzyłem, zrozumiałem jednak, l ł  na 
mnie spadnie »pora część kłopotów. 
P iłk i od razu »ypnęły się Jak z w o r­
ka. No, mówię, tamada... To tak do 
siebie. — No, Antonie M icha jlow l- 
czu, kiepsko stoją tw oje interesy. 
To ci nie astrachańskie arbuzy. Na­
gle patrzę, a ten Ben Horg, ta sma­
gła znakomitość chce mnie „skoeić“ . 
Ja go, co prawda, raz przez siebie 
do sia tk i wrzuciłem , ma «ię rozu­
mieć, bez p iłk i. A le  on się widocz­
nie obraził, Widzę, że «prawa z 
gruntu chamska. Mówię do naszego 
obrońcy Nowosielowa: „Sasza, stuk­
n ij go, bracie, trochę po kulasach, 
po prostu żyć m i nie daje. W koń­
cu sam widzisz, na co »obie ten by­
d lak pozwala. Ja za siebie nie rę­
czę, lepiej już ty... „W ięc Sasza po­
słuchał mnie, lecz w  zapale zaczął 
nie tego dopędzać. Da mu trochę 
bobu. Krzyczę do niego: „Sasza, nie 
ten !“ , a Sasza machnął ręką i mó­
w i: „W szystko jedno, jeden d iabeł!" 
A  Ben Horg wciąż szuka okazji, aby 
mnie bykiem dech zatkać. Raz prze­
leciał przeze mnie, leży, odzyskuje 
przytomność, postawiłem go więc 
na nogi 1 uprzedziłem grzecznie — 
uważaj mówię, zarobisz... Zrobię 
wycisk 1 gu db a j», szkoda gadać...
I przetłumaczyłem mu to na ich ję­
zyk, to rnaczy, pięścią, dałem do 
zrozumienia, ot tak  niby, pamiętaj...

_ P iłk i by ły  trudne. Jeden *
nich by ł świetny! Ich skrzydłowy 
gra doskonale. Z każdej pozycji w a­
li aż itrach. T a k i* bomby, słowo 
daję, przyjem nie brać! Wziąłem Je­
dną z rogu, a tu w pad li na mnie 1 
po prostu trochę nogami Jak tra w ­
kę zdeptali 1 rękę jakoś naciągną­
łem... N ie ludzki ból. A le trzeba 
wstawać, chociaż i  x nogi mam skó­
rę zdartą. Jakoś się podniosłem, a tu 
znowu dwóch ciągnie. P iłka  Już 
blisko. I nagle wszystko m l prze­
szło. To najlepsze lekarstwo!

— Po meczu, zaraz po gwizdku,
ból w róc ił, nie mogłem ręką ruszyć. 
W ym lócili mnie porządni«. Sam się 
nawet dziw iłem , jak  mogłem grać 
z taką ręką. Zasadniczo to wszysi-

T ł e e n t a c w ą j i  / v 9 m w n (  S t a b m r m k i

k a  Pyta ją  mnl«, ja k i jeet m ój sto­
sunek do p iłk i nożnej. Kocham tę 
grę bezgranicznie. Z nią się raźnie j 
żyje. Ot, na przykład, w  naszym 
Hydraerze nam wszystkim  p iłka  
nożna bardzo pomaga w  samej pra­
cy, stwarza również jakiś szczegól­
ny nastrój. W naszej piosence tak 
się śpiewa:

Hej, bramkarzu, bądź gotowy,
W artow nik iem  zostałeś naszych

wrót,
I  pamiętaj, że za tobą
Jest tw ó j k ra j, jest Ojczyzny 

tw o je j próg.

I  pamiętałem. Reszta Jest dla każ­
dego zrozumiała. No i jasne, jeś li

n l*  w  piosence, lecz ja k  to się mó­
w i, w  prozie naszego życia staną 
przed tobą poważniejsi przeciwnicy 
niż piłkarze, to będziemy rąbać nie 
ty lk o  tak... K ró tko  mówiąc, sądzę, 
że sami to rozumiecie... (burzliwe 
oklaski).

Tu Anton, machnąwszy bezradnie 
ręką, w rócił na swoje miejsce,

OkJaski grzmiały...
— Staliście się tak słynny, To* 

sza — rzekła mu tego wieczoru Na­
sila — ż# po prostu człowiek się boi 
do was podejść.

— No. naprawdę, da jcie «pokój —• 
zmieszał się Anton. —. Jeśli będzie­
m y się tak nawzajem bali, to nie 
z tego nie wyjdzie.

— A czyi w y się mnl« bole lel

—- Troszeczkę — wyzna! o tw arc i* 
Anton.

Nastia uśmiechnęła *lę i wzięła 
Antona łagodnie pod rękę. Wycho­
dz ili z gmachu klubu, w  któryrri od­
bywała się uroczystość Oddalali się 
zajęci ożywioną rozmową. Nasti by­
ło przyjemnie, że może Iść pod rę­
kę z Antonem Kandidowem, że 
wszyscy na nich patrzą, a spotka­
ne dziewczęta z pewnością razdrosz.- 
czą. Przypuszczalnie nie wszystko 
układało się dobrze, ale w każdym 
razie chw ile te były bardzo przy­
jemne. Chłopcy obserwując oddala­
jącą się parę zam ienili znaczące 
spojrzenia.

— Nastia — zw rócił się Fonia — 
a co z nami?

Anton z* je j plecami pogroził To­
mie pięścią.

— Do widzenia, chłopcy — zawo­
łała Nastia i skinęła ręką przez ra ­
mię Antona. Karaslk odszedł na­
chmurzony na bok. Buchwostow po­
de jrz liw ie  spojrzał spode łba na od­
chodzących.

...Szli parkiem  wypełn ionym  sza­
rym  zm rokiem  1 szeptem. Ciągnęło 
ich w zaciszne aleje. Księżyc ubar­
w ił ścieżynki. B iałe promienie prze­
dzierały się przez Uście odkrywając 
samotne parki. Potem Nastia 1 A n ­
ton siedzieli nad stawem przy sa­
mej wodzie. Nad uchem śpiewały 
komary.

— Ech, teraz u nas nad Wołgą — 
powiedział Anton — cisza, n * ty ­
siąc w iorst wokoło spokój.

— Raz ty lko  byłam nad W ołgą
— To nic... Popływam y tam jesz­

cze z weml. Prawda?
Ot 1 znowu, choć w  gębę bij... Jak 

ty lko  zoftanle z Nastlą sam na sam, 
to zaraz d iab li wiedzą Jakie głup­
stwa cisną mu się na usta. A  to, 
o czym chce powiedzieć n ija k  z sie­
bie n i*  może wykrztusić. Anton p rzy­
pomniał sobie, Jak uważnie słucha­
ją go Lada, f^sm ln . 1 M arla Die- 
m ientjewna, k iedy zacznie o czym* 
rozprawiać. Wszyscy zachwycają się 
Jego bezpośredniością, siłą.

Kupon konkursowy 4. (Cykl I)
• E Jakiego ona Jest k ra ju ? .............................

W ja k ie j części świata leży ten k r a j? .............................
(na oddzielnej kartce na nisz — co wiesz o ‘ ym kra ju  
w ogóle, a w szczególnoicl o tyc iu , walce i osiągnię­
ciach m todziety tego kraju).
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l) O o e d  b y #  (ang. wym . gud­
baj) — do w ldzen lą

(», «. a )

A teneum  — „P o je d y n e k "  — 
*od x . 1». P o lsk i — „ M ą t  l  So­
n a ”  ło d z . 1». K a m e ra ln y  — 
„Doen na T w a rd e j"  — godT- 
1«. L u d o w y  — „M o ra ln n d ć  pa­
n i P u  la k i e j"  — *o d * . 1S. N a­
ro d o w y  — „ N ie m c y "  — god t. 
11. Pow szechny — „ Im ie n in y  
pana d y re k to ra "  — godx. 1». 
S yrana  — „Ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M a da g a ska ru " — god*. 1». 
W sp d łcze in y  — „T e a tr  K la ry  
G-anuP* — rodu. l *  (xarnk.n.) 
p re m ie ra . P om n  W ojaka  P o l- 
akiego — „P o d ró ż n i"  — godz. 

Bst.rada — „K o p c tu a z e k "  
Podx. 11, „O d  p io se n k i do 

s u k te n ld "  — godr. U .lS . Sa­
ty r y k ó w  — „P sych iczn a  ra ­
d ia "  — godr.. 19.10,

K 3 5 E Z E 5
aa dala A I I .  I I I  Si r.

(SO BO TA)

P ro g ra m  I — na fa l i  i ł u  m. 
P ro g ra m  dn ia  s.ss, u .» ,  

W iadom ości s.os «.do, 7.oo,
7.4», IZ.04, ISO«, zo.oe, zs.oo.

S.10 M u ry k a , S.45 Poranne 
roam a ltośc l ro ln icze , « u  G lm - 
ruuwyka, f.Jo K a le n d a rz  K a ­
rt Io w y , 0.J7 K o n c e rt O rk ie s tr  
d ę tych , 7.18 W irtuoz .’ m u z y k i 
n a k ryw ko w e j, 7 .«  „ z  pioawn- 
lią  do p ra c y " , 8,00 K o n c e rt. 
8,40 U tw o ry  na c y trę  I *4t«rą, 
9.0« „Z  k ra jó w  d a le k ic h  I b ! i-  
a k łc h "  and. d ia  k laa VTI, 
9.Z9 Mtmyfca »ym fom tctnM , 10.00 
Od t wcm w nile flraęm errtów  V

(
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t
f
,♦
*
i
Ś
*
*

M i tdar.y i wi rock) w  ego Korvłcu,r»u 
im , Fryd fioylc j* C hop ina , 11.00 
..Kooiotek 7. Greenock" — 
icłucho A isko  d ’ * klaa IV , 11.25 
P'.'7*>gląd jv a s y  aUMeczneJ,
1,1.50 M u zyka  i A k tu a ln o śc i,
12.10 M u z y k * , 12.43 A u d yc iA  
d la  W»2, 13. M P rze rw a , 15.20

k o le d zy “  — a ud. dJa 
dz iec i, 14.05 „M azow F7 t —-
z iem ia  F ry d e ry k a  C h o p in a “ ,
.17.00 ,.Z ¿ycja  Z w ią z k u  Ra­
da: i « .-k iego“ . 17.:k> K o n ce rt
ro z ry w k o w y , 18.20 U lu b io n e
m e lod ie , i i . 40 ..O dwilż.“  — r
fra jÿm . i>ow. I .  E ranbu rga , 4
lfl.i®  ,,Co tańozośno prz-ed 1-aty, j
19.20 PiQkine g ioay. M.25 M u - ▼
z y k *  Urveczna, 11.50 Fe lie to n  f
Uten-ecJci, 22.00 K ro n ik a  »por- à
tow », 22.10 M e lo d ie  o p e re tk o - a
we, 22.40 M e lod ie  taneczne f
23.M M u zyka  taneczna. f

P ro fra jn  U — na fa l i  M7 m . J

Pnojpram dn ia  5. w . 11.05 $
W iadom ości 7.00, 7.40, À
14.00. 18.15, 21.30 23.53.

3.S5 M u zyka  ro z ry w k o w a . *
Od 5.38 do 7.48 Vanarn.'Siia z F
P r. I-4po. 7.43 13.10 A
R ec ita l w io lo n cze lo w y . 13.M x
D la  k ó łe k  iy-wego akowa, 14.10 Ç
D ia k las I i TI. 14..70 M u zyka , f
14.45 And. dla nauczycieJ i, i
13.00 Konoecrt Wrocïawàfkieirr» a
C hóru  P.R., 13.20 U tw o ry  fo r -  f
te.p!ak?«r.ve, 13.40 lW>Je*k4a ê
prfeénl i fańt?» ludow e, lfi.oo À
M u z y k a  o-perowa. 17.045 ..M a- \
ty  P ip  i d uży  r>*o“  -  ®łuch. f
w g pow , K . D iokeniw i. 17.30 #
,.Na wa,rscz,a\vak.;ej f a l i “ . 13.00 •
U tw o ry  sk rz y p c o w e . 18.20 \
Rfvrm-owa o p o lity c e  red. B o - F
le^tawa W ó lc ic k ie g o  r, panem  F
S tan is ław em . 18 35 Dawne n ie - i
m I f<łkiie p ieśn i ludow e, 19.00 \
M u zyka  i A k tu a ln o ś c i. 19.25 f
, jy rug .i ra po .ii Amadeuaaaa à
P rz e p ió rk i“ . 19.55 M u zyka  ta - A
necwma, 20.30 P rzy  aobocie po a
m b n rie . 32.00 K '-n c w t «wiUrą- f
<fc>wyr. *3 <W Konoe-n n *  ooó- è
«re<n4e dn<ła. à



N acisk  USA
i

na F rancję
NO W Y JORK. Rząd am ery­

kański wznaw ia ze wzmożoną 
mocą kam panię nacisku na 
Francję, by zmusić Radę Re­
p u b lik i do ra ty f ik a c ji uk ładów  j M O SKW A. W Sali Ko lum ito-
ę “ ł t ,Ch- ^ re7yrt* f ! t V 5Ą  w . j  Domu Zw iązków  Zawodo- 
E senhower zakom unikow ał, ze ; , - ych ^ b y ło  , 1,  10 bm. z u- 
Stany Zjednoczone „zm ienią , dz)a}em akoto ,  tv6lęcv os<5b 7e_
.w ą  pohtykę wobec tych kra- branie poświęcona m iędzynaro- 
jow . które  nie dokonają ra ty - dowemu dn iow i w a lk i p rze riw - 

paryskich. | ko „k ładom  paryskim  i wskrze­
szeniu m ilita ryzm u niem ieckie-

Narody Europy iq d a jq :
Położyć kres zbrodniczej polityce 

wskrzeszania Wehrmachtu S

go.

f ik a c ji układów  
Z w ró c ił się on równocześnie do |
W. B ry ta n ii. F rancji, Niemiec
zachodnich. W łoch. Belgii. Ho- Zebrani uchwaHM jadnom viU  
landu  i Luksemburga z orę- „ le  rezolucje, w k tó re j stanow- 
<Lz!em, w k tó rym  pow tórzył | CZO potępiają uk łady paryskie 
podstawowe zasady po lityk i j i wyrażają solidarność ze wszyst- 
araery Kańskiej w Europie za- k im l narodami Europy wyste- 
chodniej. P o lityka  ta -  powta- j pojącym i przeciwko wskrzesza- 
rza E senhower w  swym  ocę- j niu m ilita ryzm u niemieckiego, 
dztu -  przew iduje rem iU tary- [ ns rzecz zjednoczenia pokojo- 
z a c ję  Niem iec zachodnich i ; wych, demokratycznych Nie­
śc ią gn ięc i e ich do bloku atU n- ! mieć l zapew niania ' trwałego 
tyckiego. I bezpieczeństwa zbiorowego w

+■ j Europie.

P A R Y Ż W  dniu 22 bm. Rad* ! ( PRAGA, 9 marca br. odbyła
R epub lik i (Izba Wyższa parła- \ ® e w Pradze w ie lka  mant testa­
m entu francuskiego) rozpocznie ; c?a , młodzieży stud iu jące j prze- 
debate nad układam i paryskim i. | CI' ' ,i<> groźbie w o jny  atomowej, 
ra ty fiko w a n ym i już przez Zgro- : Uczestnicy m anifestacji uchwa- j 
madzerlie Narodowe. Obecniej Ui* , jednom yślnie rezolucję i
uk łady te rozpatrywane są przez stw ierdzającą m. in.: 
poszczególne kom isje Rady Re-i M y. studenci czechosło-
p u b lik i. | "a ccy , popieramy całkow icie

10 bm. staną! przed komisją Judzi na ivriecie b  ~
“ granicznych Rady Re- broni atomowej zostały znisz- 

pu bh k i m in is te r spraw zagra- ezone, 1 abv U przestano lch
nicznych Pmay w celu udziele- dalszej p rodukc ji P rzykład 
tria wyjaśnień na temat ukła-1 Zw iązku „ - „ L * , ,
dow. Pmay domagał się  
członków kom isji ja k  najszyb-

I Zw iązku Radzieckiego wskazał 
od i całemu św iatu w ie lk ie  m ożli-

sz.ego zaaprobowania układów 
paryskich  i niewnoszenla popra­
w ek do pro jektu  ustawy o tych 
układach. W przemówieniu 
swym  Pinay stara! się przede 
w szystkim  przekonać członków 
kom is ji, jakoby rokowania ze 
Zw iązkiem  Radzieckim w  spra­
w ie  Niemiec były możliwe rów ­
nież po ra ty fik a c ji układów.

Jak podaje AFP, Pinay od­
czytał wobec kom isji lis t Chur- 
chitia  do Mendes-France‘a, w y­
stosowany przez premierą an­
gielskiego w  styczniu br. W l i ­
ście tym  C hurch ill ostrzega

” nie, t>ow’ nna °Pu- j zachodnich w  spraw ie w ykorzy-
Î«  m ie d z y ^ rE!?dCZa*u..konfcren* 1 łta n ia  w  H is2»Pan il n iem ieckich 
-hu t Kai" *i °dowych . C h u r-i specja listów  atomowych. Należy 

1  L  w l ^ z i ć  -  kończy .¿ c o lo  d La-
nie ra tr f ik u ie  ,y\ Francja | l i a-  _  że specjaliści niemieccy 
, : u . k ła d ó w  pa ry -| ro 7,poczną w  na jblii J p r / r  -

to miejsce je j zajmą , złości produkcję  bo rn i a t£ fo -  
wych w  Hiszpanii.

Niemcy za cli.
planują produkcję

bomb atomowych
u j  Hiszpanii

RZYM . Korespondent dzien­
n ika  „Secolo d ‘I ta lla “ w  M ad­
rycie donosi, że w  sto licy H i­
szpanii toczą się rokowania 
m iędzy w ładzam i hiszpańskim i 
a przedstaw icie lam i Niemiec

Niem cy zachodnie.

l(*onk
Cłgę daliiy 

Z 9  tfr. 1

unou/a 
u/i a i c i

telu. r io n iśc i mają urydzie- 
Inne specjalne pokoje do 
cttuczoi — po dwóch na 
Jeden fortepian. A  ie  o rn i 
’nożna od * rano do 11 w  
nocy, wiec każdy ma trv -  
St arczające m ożiiw o ic i 
utren ingu “ .

Do użytku  gości oddana 
została kolumna samochodo­
wa składająca się i  około  
Id ¡imuzurt, które przewo­
żą pości z hotelu do F il­
ha rm on ii i na wszelkie 
imprezy, co ze względu na 
panującą  pluchę i błoto  
jest niezwykle m ile w i­
dziane.

+
Podobno grzecznym

trzeba b y t  eictozcza dla 
pości, tymczasem przed 
paru  dn iam i jeden z zagra­
nicznych pianistów dał 
doskonałą lekcje dobrego 
wychowania. W momencie 
kiedy na sali koncertowej 
wszystkie miejsca zostały 
już  zajęte, a tzw. „w e j­
śc iów k i”  poumieszczały s ir 
na różnych schodkach i 
występach w murze, na I 
balkonie wśród miejsc 
przeznaczonych dla zegra- 
niem ych  pości jeden ze

spóźnionych „ze. p ran ie*-
n ik ó w “  szukał us iln ie  
dwóch w o lnych miejsc. 
Tak, dwóch — bo by ł ta 
tow arzystw ie p rzem iłe j 
w arszaw iank i, k tó ra  p e ł­
n iła  przy n im  wdzięczną 
ro lę  tym czasowej tłum acz­
k i. Jedna z osób op ieku ją­
cych się naszym i gośćmi 
spostrzegłszy jego poszuki­
wania, a późn ie j ku tw e ­
m u przerażeniu także i  to, 
że usadow ił się ze swoją 
towarzyszka na schodach, 
ja k  na jprędze j podążyła 
zaoferować m u jak im ś cu­
dem utrzym ane jeszcze 
wolne krzesło. Cóż kiedy  
ty lk o  jedno! Gość z zaże­
nowaniem  popa trzy ł na 
trosk liw ą  opiekunkę i 
przecenie odm ów ił: „O, 
thank  — you, but... I  am ... 
I  am wit.h g ir l” . (O dzię­
kuję, ale ja  jestem w  to- 
warzystw ie).

Powyższą h is to ry jkę
tno ina by zadedykować 
wszystkim  tym  kolegom, 
którzy siedząc w tram w a- 
iu  na gw ałt zaczynają 
czytać gazety lub w yg lą ­
dać przez okno. gdy do 
wagemu wchodzi niewiasta

wości w ykorzystan ia  energii 
atomowej do celów poko jo­
wych.

SO FIA . 9 marca odbył się w
Sofii w ie lk i wiec mieszkańców, 
na k tó rym  re fe ra t o walce prze­
c iw ko  układom  paryskim  i re- 
m ilita ryza c ji Niemiec zachod­
nich w yg łos ił sekretarz Cen­
tra ln e j Rady Zw iązków  Zawo­
dowych B u łga rii S. Abadżijew .

Na wiecu przem aw ia li: prof. 
Ins ty tu tu  Medycznego im. W y ł- 
ko Czerwonkowa, Cz. Janków, 
tkaczka fa b ry k i w łókienn icze j 
im. Georgi Dym itrov/a, G. T ra j-  
kowa. tokarz fa b ry k i parow o­
zów i wagonów Ch. Dojczinow, 
nauczycielka M. Daskałowa i 
inn i. P otęp ili oni ostro po litykę 
państw- zachodnich, zmierzającą 
do wskrzeszenia m ilita ryzm u  
niemieckiego.

Uczestnicy wiecu w ys ła li de­
pesze do Ś w iatow ej Federacji

A t a k
prawicowego kierownictwa 

L a b o u r  P a r t y  
przeciwko Revenowi

LO ND YN. Praw icow e k ie ­
row n ic tw o  Labour P arty  roz­
poczęło kam panię przeciwko 
przyw-ódcy lewego skrzydła te j 
p a r ti i A. Revanowi, pragnąc 
przeforsować usunięcie go z. 
fra k c ji parlam entarnej, a na­
stępnie — z pa rtii. A neurin  
Bevan atakowany jest za za­
jęcia  bojowego stanowiska 
przeciwko rządowym  planom 
w  dziedzinie zbrojeń atomo­
wych, planom  popieranym  
przez prawieow-e k ie row n ic tw o  
labourzystowskie.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że sk ra jn ie  praw icow y „D a ily  
Expresa“ , popierający rządową 
po litykę  wyścigu zbro jeń i pro­
d u k c ji bron i wodorowej, w ypo­
w iada się przeciw ko stanow i­
sku A ttlee  i występuje w  obro­
nie Bevana. D z ienn ik ten do­
chodzi do w niosku, że w y k lu ­
czenie Bevana rozpęta w- całej 
A ng lii dyskusję nad zagadnie- 

I niem  broni wodorowej i  „ ju t  
¡obecnie rząd jest zaniepokojo­
n y  stanow iskiem  op in ii publicz­
nej w  te j spraw ie“ .

Rów-nleż „T im es“  przestrzega 
k ie row n ic tw o  In  bour  P arty  
przed „po litycznym i konsek­
w enc jam i“  wykluczen ia Beva­
na.

Tygodnik „N ew  Statesman 
and N ation pisze, ie  w y ­
kluczenie Bevana w yw o ła  głę­
boki rozłam  w  pa rtii.

Zw iązków  Zawodowych 1 do 
Zjednoczenia Zw iązków  Zawo­
dowych Niemiec zachodnich,

■śr
PARYŻ. W całej F ranc ji od­

b y ły  się 10 marca manifestacje 
protestacyjne przeciwko u k ła ­
dom paryskim . W -wielu zakła­
dach pracy odbyły się kró tko­
trw a łe  s tra jk i, m. In. w  fabryce 
„S aurer“ , w stoczni w  Port-de- 
Bouc, w  fabryce A lsthom  w  St. 
Quen. Robotnicy zakładów „R e­
nau lt" zorganizowali w ie lk i 
wiec pod hasłem jedności dzia­
łan ia  klasy robotniczej.

Cechą charakterystyczną m a­
nifestacji, ja k ie  odbyły się we 
Francji, jest udzia ł w ie lu  dele­
gacji ludzi pracy z Niemiec. 
W departamentach Sekwany i 
Seine-et-Oise wraz z francusk i­
m i masami pracującym i prote­
stowali przeciwko rem ilita ryza - 
c ji metalowcy, transportow cy i 
robotnicy przem ysłu ' skórzanego 
z Niemiec.

Rząd szwedzki 
o polityce ZSRR

SZTO KHOLM . W swiązku i  rozpoczęciem w parlamencie 
szwedzkim debaty nad polityką zagraniczną, w obti izbach par- 
lamentu odczytana została deklaracja rządowa.
Deklaracja podkreśla, l i  ZSRR 

1 inne k ra je  „b lo ku  wschodnie­
go" wykazał}- chęć poprawy 
wzajem nych stosunków *  pań­
stwam i zachodnim i.

Nawiązując do gotowości rzą­
du radzieckiego zacieśnienia 
współpracy z In n ym i k ra ja m i 
w  dziedzinie w ykorzystania 
energii atom owej do celów po­
kojowych, deklaracja  podkreśla, 
iż ZSRR zaproponował oddanie 
do dyspozycji ONZ in fo rm ac ji 
technicznych dotyczących p ie r­
wszej radzieckiej e le k tro w n i 
atomowej.

Rząd szwedzki zaznacza, ie 
ZSRR przyw iązuje w ie lką  w a­
gę do planu stworzenia syste­
mu europejskiego bezpieczeń­
stwa zbiorowego. Na szczegól­
ną uwagę zasługuje — głosi "de­
k la rac ja  —1 oświadczenie rządu 
radzieckiego z 13 stycznia br., 
wykazujące zbliżenie poglądów 
Związku Radzieckiego do po­
glądów- innych  państw- zachod­
nich w-, spraw ie Niemiec.

w in ien być wypędzony z Ta jw a­
nu 1 wypowiada się za przyzna­
niem  C h ińskie j Republice L u ­
dowej należnego Je1 miejsca w  
ONZ.

Liczne delegacje ludzi p racy i , U ra ż a ją c  przypuszczenie, że 
F rancji udały się do N iem iec.! uk,ad-y Paryskie  zostaną w kró t

W IEDEŃ. Dnia 10 marca od­
była się w- W iedniu dem onstra­
cja mas pracujących. Grupa 
demonstrantów- n iós ł* w ie lk i 
hełm  n iem iecki ow in ię ty  szar­
fą, na k tó re j w idn ia ł napis: „13 
marca 1938 roku W ehrm acht 
okupował Austrię , dziś W ehr­
m acht znownj zagraża A u s tr ii“ .

oe podpisane, deklaracja  rządu 
szwedzkiego słusznie s tw ie r­
dza, iż rachuby na możliwość 
późniejszych rokow-ań w  spra­
w ie zjednoczenia Niemiec są 
mało uzasadnione. Rząd szwedz­
ki uważa, iż w sku tek ra ty f i­
kacji uk ładów  paryskich podział 
Niemiec jeszcze bardzie j się 
pogłębi. Rząd szw-edzkl uważa, 
iż reżim  Czang Kai-*zeka po-

Walczmy przeciwko p ź b ię  wolny atomowej]

Apel Komitetu Wykonawczeqo 
ŚFMD

BERLIN, W Berlinie od­
było się posiedzenie Komi­
tetu Wykonawczego Świa­
towej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej (SFMD). 
Komitet przedyskutował za­
dania młodzieży w walce 
przeciwko groźbie wojny a- 
tomowej 1 wezwał ją do 
w-a lk i przeciwko planom a- 
gresorów rozpętania wojny 
atomowej.

Rada bloku północno-a­
tlantyckiego — głosi apel 
— zezwoliła swym genera­
łom, aby w wypadku no­
wej wojny użyli broni ter­
mojądrowej. Układy parys­
kie odbudowują W ehr­
macht niemiecki 1 dają mu 
do rąk bombę atomową. 
Wrogowie pokoju chcą roz-

Bułgarscy robotn icy, pracujący p rzy budowie olbrzym iego  
zb io rn ika  wodnego „S ta lin “  podp isu ją  apel Ś w iatow ej Rady

Pokoju.
Na zdjęciu w idz im y ja k  swój podpis pod apelem kładzie 

m ajste r K ir y ł  W. Cenow. Foto: c a t

pętać wojnę atomową 1 dla­
tego usiłują otumanić na­
rody 1 zdławić Ich opór. 
Chcieliby oni utwierdzić je 
w przekonaniu, te nowa 
wojna jest nieunikniona. 
Jednak narody nie dadzą 
się oszukać i zastraszyć. 
Przekonują się one coraz 
bardziej, ie mogą zapobiec 
wojnie atomowej. Jeśli do 
końca bronić będą sprawy 
pokoju.

W  imieniu milionów mło­
dzieży — członków SFMD  
Komitet Wykonawczy o- 
śwładcza, te popiera u- 
ehwalę Biura światowej 
Rady Pokoju w sprawie 
przeprowadzenia szerokiej 
kampanii przeciwko przy­
gotowaniom do wojny ato­
mowej.

Każdy i  nas pragnie pra­
cować, uczyć się, kochać, 
założyć własną rodzinę — 
głosi apel. Nigdy nie pogo­
dzimy się i  przygotowa­
niami do wojny atomowej 
1 uczynimy wszystko, aby 
zapobiec rozpętaniu tej 
wojny. Jesteśmy przekona­
ni, że można obronić życie, 
młodość 1 naszą przyszłość.

Komitet Wykonawczy 
SFMD apeluje do młodzie­
ży 1 organizacji młodzieżo­
wych wszystkich krajów, 
aby wzięły ezynny udział w 
kampanii zbierania podpi­
sów, pod apelem Biura 
światowej Rady Pokoju, 
współdziałały z komiteta­
mi organizującymi akcję 
zbierania podpisów, demas­
kowały twierdzenia wro­
gów pokoju, te wojna ato­
mowa jest nieunikniona, 
domagały się szerokiego 
wyzyskania energii atomo­
wej do celów- pokojowych.

Komitet wzywa młodzież, 
aby w imię szczęścia mło­
dego pokolenia zjednoczy­
ła się w walc# przeciwko 
groźbie wojny atomowej.

NAM IB: 
nie ustaliśmy 

w walce o pokojowe 
zjednoczenie Korei

PEKIN , Jak donoszą z Phe- 
nianu, dn ia 9 bm. na sesji N a j­
wyższego Zgromadzenia Lu do ­
wego K R LD  w  dyskusji zabrał 
głos m in is te r spraw zagranicz­
nych Nam Ir.

Nam I r  om ów ił sprawę, po­
kojowego zjednoczenia Korei. 
Fakt, że im peria liśc i am ervkań- 
scy. i zdradziecka k lik a  L i Syn 
Mana odm ów ili poparcia orę­
dzia Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego K R LD  — powie­
dział Nam I r  —- nie oznacza, że 
droga do rokowań między pół­
nocną a południową częścią 
k ra ju  została na zawsze zam­
knięta.. Pokojowe zjednoczenie 
ojczyzny jest na jbardzie j żywot­
nym  i palącym zadaniem na­
szego narodu. W alk i o pokojo­
we zjednoczenie Kore i —- 
oświadczył Nam I r  — nie uda 
się powstrzymać nawet na Jed- 

1 ną chw ilę.

Domagamy się stanowczo ja k  
najszybszego wycofania am ery­
kańskich w o jsk  agresywnych z 
Korei. T y lk o  pod w arunkiem  
wycofania am erykańskich w o jsk 
agresywnych z te ry to riu m  na­
szej o jczyzny naród koreański 
będzie mógł sam zadecydować 
o swej przyszłości

Rząd K R LD  będzie um acniał 
współpracę i braterską przy­
jaźń z ZSRR i ChRL oraz wszy­
s tk im i k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej, będzie rozszerzał stosun­
k i handlowe i ku ltu ra lne  z ty ­
m i państwam i, k tóre pragną 
ustanow ienia norm alnych kon­
tak tów  z naszą Republiką.

AótODYCH S P O R T

Sukces Basi Jankowskiej
na zawodach w Moskwie

M O SKW A. 10 hm. na sta- | Trzecia była W ęgierka — Zol- 
dionie Dynamo w  M oskw ie źa-| ner — 155.7, 4) Jankowska
kończone zostały m iędzynaro- (Polska) 147.9. 5) L lc n a r o w a
dowe zawody w  jeździe f ig u ­
row ej, w  których s tartow a li 
reprezentanci Węgier, CSR, 
NRD, ZSRR oraz Polski.

W ostatn im  dniu zawodów

(ZSRR) — 147.0, 6) Bogdano- 
wa (ZSRR) 142.8, — 11) Waw­
rzyn iak (Polska) 131,1,

W ostatecznej punktacji 
w ) mężczyzn po jeździe obowiąz- 

odbyła si» jazda dowolna ko- 1 dowolnej zwyciężył
biet. Duży sukces odniosła • Czechoslowak D tvtn 169.5 pkt.
mistrzyni Połskt — Barbara 
Jankowska, która w Jeździe 
dowolnej zajęła trzecie m iej­
sce, a w ogólnej punktacji — 
czwarte, wyprzedzając wszyst­
k ie  zawodniczki ZSRR i NRD.

W* ogólne) punktac ji dwa 
pierwsze miejsca za1ęłv łyź- 
w ia rk i CSR — Tum ora — 
172,2 1 K ladrubska — 170.4.

Przed Węgrem Szenesem 155.6 
3) Persiansew (ZSRR) 140.2 
pkt., 7) Szymocha (Polska)
129.1 pkt., 8) Osadnik (Polska)
126.2 pkt., 9) Koczyba 122.8 
pkt., 10) Hnatyszyn 122,0 p k t

W niedzielę na stadionie 
Dynamo odbędą się pokazy 
jazdy figu row ej, w  których 
wezmą również udzia ł zawod­
nicy polscy.

Radzio i Jędrzejowska
zwycięzcami turnie;u tenisowego w hali

TORUŃ. W czwartek zakoń-| ci# miejsce zajęła para StaU 
czyi się w  Torun iu ogólnopol- P iątek — Skonecki, która po- 
ski tu rn ie j tenisowy w  hali. konała parę Fig (Gwardia) —

W grz» pojedynczej m ęż­
czyzn pierwsze miejsce zajał 
Radzio (CWKS), k tó ry  w  fin a ­
le pokonał zdecydowanie Pią­
taka (Stal) 6:4. 6:3, 6:3.

W spotkaniu o trzecie i 
czwarte miejsce L ic ts  (Stal) 
w yg ra ł z Olejntszynem (G war­
dia) 8 :6, 6:3, 8 :6.

W grze pojedynczej kobiet 
pierwsze miejsce zajęła Ję­
drzejowska (Stal), zwyciężając 
Fogelman (Kole jarz) 6:3, 8:4. 
Trzecie miejsce zajęła niespo­
dziewanie F ilip  (Gwardia) po 
zwycięstw ie nad Panasiuk 
(CWKS) 3:6, 6 :1, 6:1.

W grze podwójnej mężczyzn 
para CW KS K w ia te k  — Ra­
dzio zwyciężyła reprezentan­
tów  G w ard ii Kowalczewskłego 
■— O lejnlszyna 7:5, 8:4. Trze-

Palm owskl (Sparta) 6:3, 6 :1,

Mistrzostwa Polski 
juniorów w hokeju

STAU N O G R Ó D . Na Tor- 
stalu w  S tallnogrodrłe  rozpo­
częły się fina łow e rozgryw ki 
w  hokeju na lodzie o m istrzo­
stwo Polski Juniorów.

S ta rtu ją  następujące dru ty* 
ny: obrońca ty tu łu  m istrzow­
skiego G ward ia (Stallmogród), 
K o le jarz (Poznań), Spart» 
(Rzeszów) i W łókn iarz (Łódź).

W yn ik i pierwszego dnia z** 
wodów: G w ard ia  — W łókn la rt 
8:1 (5:6, 2:1, 1:0), K o le jarz  - *  
Sparta 4:1 (0:1, ld), 3 rO),

Przemówienie 
prezydenta Tito

M O SKW A. Dnia 7 bm. na 
sesji jugosłow iańskiego Zgroma­
dzenia Ludowego — ja k  podaje 
agencja Tanjug — prezydent 
T ito  wyg łosił przemówienie o 
po lityce zagranicznej Jugosław ii 
w  m in ionym  roku.

M ów iąc o działalności Orga - 
n lzac ji Narodów Zjednoczonych 
T ito  s tw ie rdz ił, ie  organizacja 
ta „n ie  spełn iła nadziei ludzko­
ści.“  — Oświadczył on, te  Jugo­
sławia jest przeciwna podziało­
w i świata na b lok i i  wyścigow i 
zbrojeń oraz wypow iedzia ł się 
za po lityką  „aktyw nego współ­
is tn ien ia“ .

Poruszając sprawę stosun­
ków  z państwam i zachodnimi, 
T ito  powiedział, że w y s iłk i rzą­
du jugosłow iańskiego skupia ją 
się na dążeniu do Jak na jba r­
dziej kons truk tyw ne j współpra­
cy z k ra jam i Zachodu. W spra­
w ie Niemiec oświadczył on, ta  
należy im  przyznać prawo do 
zjednoczenia, nie ustosunkował 
się jednak do paryskich u k ła ­
dów m ilita rnych .

S tw ierdzając, że norm alizacja 
stosunków między Jugosławią 
i  ZSRR i k ra jam i Europy 
wschodniej była ważnym  w k ła ­
dem w  dzieło u trw a len ia  pokoju 
w  te j części Europy i na ca­
łym  świecie, T ito  powiedział 
jednocześnie, iż nie zgadza się 
z oświadczeniem W. M. Moło- 
towa w  sprawie stanowiska Ju­
gosławii w  ostatnich latach, 
złożonym na sesji Rady N a j­
wyższej ZSRR,

S m y s lo w  p r o w a d z i  w  s z a c h o w y c h  
m is t r z o s t w a c h  Z S R R

M O SKW A, W  tu rn ie ju  sza­
chowym  o m istrzostwo ZSRR 
dogrywano 10 bm. odłożone 
p a r tią  Bea w znaw iania gry

Z  notatnika PTTK
C fiKCJA Turystyki OómWeJ 

o<Tdrt «h i S to łecznego  P T T K  
o rganac.Je  K u r»  P rz e w o d n ik ó w  
T u r y s ty k i  G ó rs k ie j.  K u rs  o b e j­
m u je  w lsd o m oó o l te o re ty c z n e  i  
p ra k ty c z n e  *  zakreeu  o rg a n iz a c ji 
w y c ie c z e k  i  o bozów  górefictcb z 
s z e ro k im  u w z g lę d n ie n ie m  w ia d o -  
m o ćc i k ra jo z n a w c z y c h ,

K u rs  t rw a ć  będzie  d w a  l  pó t 
m ies iąca. W y k ła d y  raz  w  ty g o d ­
n iu  w  godz inach  w ie c z o rn y c h ,

*

ZA R Z Ą D  O d d z ia ła  • to ta ce n ag o  
P T T K  u rządza  K u ra  O rg a n i­

z a to ró w  W yc ie cze k  w  Z a k ła d a ch  
P ra c y  o b e jm u ją c y  w ia d o m o *« ! 
te o re ty c z n a  1 p re k ty c z n e . W y k ła ­
d y  o d b y w a ć  się będą w  g od z i­
nach  w ie c z o rn y c h  ra z  w  ty g o d ­
n iu . U d z ia ł w  k u rs ie  b e z p ła tn y .

Z a p is y  n a  k u rs y  p rz y jm u je  b iu ­
ro  O d d z is iu  S to łecznego  P T T K , 
R y n e k  s ta re g o  M ias ta  », godz. 
I ł —1«, w  e ob o ty  10— 1».

*
SK KC JA  P otog ra tlem a Oddzia­

łu  S to łecznego P T T K  o rg a ­
n iz u je  k u rs  fo to g ra f ic z n y  dta po ­
c z ą tk u ją c y c h . C e lem  k u rs u  je s t 
p od a n ie  s łuch a czo m  p ods taw  fo ­
to te c h n ik i o ra z  zasad k o m p o z y c ji 
o b ra zu  fo to g ra fic z n e g o  z u w z g lę d ­
n ie n ie m  p rzede  w s z y s tk im  fo to ­
g r a f i i  k ra jo z n a w c z e j 1 .tu ry s ty c z ­
n e j.

K u rs  przeinaczony Jest w uiza-
dz.e d la  tu ry s tó w  fo to a m a to ró w  
-  c z ło n k ó w  P T T K , m ogą je d n a k  
u czes tn iczyć  w  n im  1 In n e  oso­
b y . K u rs  będzie  t r w a ł  o k o ło  5 
ty g o d n i, p rz y  c z y m  w y k ła d y  o d- 
by-wać się będą t  ra z y  w  ty g o d ­
n iu .

Z a p is y  p rz y jm u je  b iu ro  O d d z ia ­
łu  S to łecznego P T T K , R y n e k  S ta ­
rego  M ias ta  M , w  godz. l i  — J9 
w  so bo ty  io  — t* .

Kan uznał tię  ca pokorutneg®
w  p a rtii ze Smysłowem, * 
Szezerbakow w  p a rtii z M ik * - 
nasem. Awerbach 1 Ilw ic ld  
zgodzili «tę na rem i*. W  pozo­
stałych partiach uzyskano n * ' 
stępujące rezu lta ty : F u m )®11 
w yg ra ł z S;m fi ginem, Koto '* 
pokonał Borisenkę 1 KorczhO" 
Ja, F lo r w yg ra ł *  A w e rb * ' 
chem, K an przegrał z Anto*® ' 
n e m , B o tw in n ik  zremisował * 
B o r ls e n k o ,  a P e t r o s ja n  « R **  
rasem.

Po 16 rundach w  tabeli ro** 
gryw ek prowadzi Smyslow -J1 
I I  pkt., przed Hellerem  — 1<V 
p k t  oraz B o tw inn ik !em  j 
S pass k im , k tó rzy  m ają po ** 
Pkt,

Finały pucharu GKKF
w siatkówce męski«]..*
STA LINOGROD. z  udariąłesS  ̂

d ru ż y n  rozpoczę to  i  bm . w  « » f 
n o g ro d z ie  fin a ło w e  ro -zg ryw k ł *  

p u c h a r OKK1T w  s ia tk ó w c e  m ć** 
ozyan.. W p ie rw s z y c h  m eczach u'  
zyska no  nas tę pu jące  w y n ik ł :  .-P *Y  
* * . L u b l in  — S p a rts  G dańsk 3 '1’ 
G ó rn ik  S ta tih o g ró d  — G w a rd i*  
B ia ły s to k  j:o .

... i kobitce]
G d y n i a , w  m m  m d k  w  O d r  

m  ro zpo czę ły  s ię  f in a ło w e  r°®I 
Z ry w k i w  p iłc e  s ta tk o w e j Kobie’  
O p u c h a r G K K F . w  tu r n ie ju  bie* 
rze u d z ia ł 5 d m *v m : B udow lah  
W ro c ła w , S p a rta  P rze w o rsk , Staj 
G ru d z ią d z , S ta l B ie ls k o  l  AZ® 
G-daftsłc. M

S ta l B ie la k»  p o ko n a ła  
G dańsk »:o 15: J. 13:7). •
S pa rta  P rz .ew o isk  z w y c ię ż y ła  BU 
rtow lam yoh W ro c ław  l : i  (13:1St 
15:7, 15:11, 15:5),

^ i ^ ^ 9* ^ * ™ '̂ * * * * * * ™ * * ^  ^ m w m w A w . w v w v v v v w v w w w w w v w w v w ^ v v w ^ m v w w v v w w w v w w

Uchwała Plenum KC Wigierskiej Partii Pracujących
D T t n t D r O T T  W  aa *  9  \  S

stała ^rezrducja C hw a lona

« P r a c u j T Z ,X
1 ro li i znaczenia stałego wzrostu 
p rodukc ji, wydajności pracy, 
ja k  rów nież stałego obniżania 
kosztów własnych. Jest to nie­
bezpieczna demagogia, jest tc 
oszukiwanie narodu. „W y d a j­
ność pracy — w skazywał Lenin 
— to, w  ostatecznym w yn iku  
rzecz najważniejsza, na jg łów ­
niejsza dla zwycięstwa nowego 
ustro ju  społecznego".

Rezolucja podkreśla, że 
szczególnie szkodliwe b y ły  te 
obce m a-rksizm owi-leninizm ow i 
poglądy prawicowe, k tóre prze­
ja w iły  się w  podstawowych za­
gadnieniach p o lity k i p a rtii w 
stosunku do chłopstwa.

Rezolucja potępia tych pseti 
doteoretyków, k tó rzy  zaczęli 
negować konieczność socjalis­
tycznej przebudowy ro ln ic tw a  ł 
pod tym  pretekstem zaczęli 
stwarzać przeszkody w  rozwo­
ju  spółdzielczości p rodukcyjne j 

K om ite t Centra lny uważa, że 
wśród chłopów gospodarują­
cych indyw idua ln ie  należy nie­
ustannie popularyzować w yż­
szość spółdzielczości p ro du kcy j­
nej jako jedyne j drogi rozw oju

Uchw ałv ' powzięte przez KC I ty jn e  stw ierdza ją w y ra ź n ie j że J rh ^ ,f™ * ta-!ąr® Prawicowe od- 
_________________________________________________________ --  I cnyien.e oportumstyczne —

Rezolucja podkreśla sukcesy , rzy.ze wypaczyli uchwały w 
osiągnięte przez węgierskie ma- J kierunku oportunizmu i J n tr -  
sy pracujące w  budownictw ie j marksizmu, eo doprowadziło do 
socjalistycznym  w ciągu ubie- szkodliwych prazvicowvch h ł.  
głych dziesięciu lat, a jednoczę-j dów, do' prawicowego '¿ c h r  e- 
sme stw ierdza, ze w walce o nia. 8 } le
zbudowanie socjalizm u partia j
popełniła szereg błędów. Przyczyn poważnych trud  -

Poczynając od roku 1951 — 11’,'!*''1’ k t° I !  w yton i!y  si? w  na- 
•  tw ierdza rezolucja — rozwo- I ®,;'*?<x*arce narodowej na- 
jo w i naszego przemysłu socja- i V, bczede wszystkim
listycznego nadano tempo zbyt i i 0aa e 1x1 czerwca
s z y b k i^  ja k  na nasze w arunk i p a ń s tw iw y m T ^ a  ton reh^od* 
gospodarcze I na nasze m ozli- : cj nkach ’ 1 na ln n -vcfl od
wości. W rozw oju ro lnych spół­
dz ie ln i p rodukcyjnych w  po­
szczególnych wypadkach nie 
przestrzegano w dostatecznej 
m ierze zasady dobrowolności i 
n ie  zwracano należyte j uwagi 
na w ykorzystan ie  możliwości 
rozw oju indyw idua lnych  gospo­
darstw  chłopskich.

W  czerwcu 1953 r. KC Wę­
g ierskie j P a rtii Pracujących za- i w *  — stwierdza rezolucja — u- 
na lizow a ł sytuację i w  atmo- j Jawniają się przede wszystkim  
sferze sam okry tyk i i śm iałej I w  wypaczaniu słusznej po lityk i 
k ry ty k i błędów popełnionych w  j in du s tria lizac ji socjalistycznej, 
budow nictw ie  socjalistycznym i Czerwcowe uchw ały naszej par- 
— opracował środki mające na ; t li,  uchwały I I I  Zjazdu pa rtii 
celu usunięcie tych błędów. i * inne doniosłe uchw ały par-

rozpowszechniły się 
prawicowe, antymarksistowskie, 
an typarty jne, oportunistyczne 
Poglądy, pod których wpływem  
zahamowany został rozwój 
przemysłu, zmniejszyła «ię »- 
kum ulacja socjalistyczna, roz­
luźniła się dyscyplina państwo­
wa 1 społeczna.

Szkodliwe poglądy praw lco-

w  czerwcu. 195-7 r. okazały się | główną rzeczą w budowie so- ! oportunistyczne
ca łkow ic ie  słuszne. Równolegle 1 c ja lizm u jest industria lizacja  zo.ucja przeja-
Jednak do skutecznej w a lk i o Socja listyczna, że konieczne jes,
realizację tych słusznych u- ! u p ew n ie n ie  prym atu p rodukc ji I r ty * 0 tosca*^«.«0 '* p a rtl!- ^ : ektó-
chwal. w toku wcielania ich w  środków produkcji. ! k ie row nicza*'m f. negp Wa.li. , . , , , _ Kierowniczą role w P a trio tvc7-
zy-cie popełniono błędy i om ył- i Praw icowe poglądy w spra- nvm Froncie Ludowv 
k i. Co w ięcej, n iektórzy towa- w ie indus tria lizac ji socjaliśtycz- I no uczynić

nej — stw ierdza dalej rezolucja i F rontu Ludow-ego wszechogar- 
— zna jdu ją  wyraz ta k ie  w  tym , niającą masową organizację de- 
że rzecznicy ich n ie  doceniają m okrac ji ludow e j; tym  samym,

; w istocie rzeczy, chciano, aby 
fro n t ten odgryw a ł większą ro­
lę niż rady terenowe, które, 
ja k  wiadomo, są wszechogar­
nia jącą masową organizacją i 
terenow ym i organam i w ładzy 
państwowej i k tóre sam lud 
pracujący pow ołu je  w  drodze 
wyborów. Zw olennicy tych pra­
w icowych poglądów chcieli, w 
istocie rzeczy, zrew idować nau­
kę m arksistowsko-len inowską o 
dykta turze p ro le ta ria tu .

Najw-ażniejszą rzeczą w  u- 
s tro ju  dem okracji ludowej Jest 
n iew ą tp liw ie  zapewnienie k ie ­
rowniczej i przewodniej ro li 
rew olucyjne j p a rtii klasy ro ­
botniczej. Bez tego nie me de­
m okrac ji ludow ej!

Rezolucja podkreśla, że przy­
bierające na gile praw icowe po­
glądy wym ierzone by ły  przeciw­
ko podstawowym  zasadom we­
wnętrznego życia pa rtii, prze­
c iw ko  całej Jej działalności bo­
jow e j, ja k  rów nież przeciwko 
zasadom centra lizm u demokra­
tycznego. Jest to stanowisko 
prawicowe, rew izjonistyczne.

Podkreślając następnie, że 
praw icowe niebezpieczeńłtwo 
znalazło wyraz w  wypaczaniu 
kom unistycznej k ry ty k i i sa­
m o k ry tyk i w  duchu anarchis­
tycznym I mieszczańskim, K o­
m ite t C entra lny stw ierdza: 
trzeba śm iało rozw ijać kon­
s truk tyw ną  k ry ty k ę  kom unls-wym. Chcia-

z Patriotycznego I tyczną, bez k tó re j niesposób za-

pewnlć »prawnej pracy naszej
i p a rtii i postępu w  budowie spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Rezolucja wzywa do w a lk i 
przeciwko Jednemu x na jbar­
dziej niebezpiecznych prze ja­
w ów  odchylenia prawicowego 
— nacjonalizm ow i 1 szowiniz­
m ow i. Podkreśla ona, że „decy­
dującą rolę w  wychowaniu na­
szego narodu odgrywa krzew ie­
nie uczucia głębokiej wdzięcz­
ności i m iłości do narodów 
Zw iązku Socjalistycznych Repu­
b lik  Radzieckich, naszego w ie l­
kiego w yzw olic ie la “ .

Praw icowe poglądy w  naszej 
p a rtii i w  naszym państw ie — 
stw ierdza dalej rezolucja — 
stały się tak  niebezpieczne dla­
tego, te  towarzysz Im re  Nagy 
w  swych przemówieniach 1 a r­
tyku łach popierał te an tym ar­
ksistowskie poglądy i co w ię­
cej, »am był przede wszystkim  
ich rzecznikiem.

Jedna z zasadniczych cech 
prawicowego nastaw ienia tow a­
rzysza Im re  Nagy‘ego znalazła 
w yraz w  tym , le  negował on 
w.«paniałe zwycięstwa odnlefio- 
ne przez partię, że nie doceniał 
tych zwycięstw  oraz systema­
tycznie pom ija ł m ilczeniem  Jej 
sukcesy.

Przewodniczący Rady M in i­
strów, towarzysz Im re  Nagy, 
podobnie ja k  n iektóre organ i­
zacje goepodarcze, pa rty jne  1 
związkowe, nie dążył do zmo­
b ilizow ania  klasy robotniczej w  
celu wykonania i przekroczenia 
p lanów produkcyjnych, podnie­
sienia Jakości p rodukc ji prze­
m ysłowej, podniesienia w y d a j­
ności pracy, obniżenia kosztów 
własnych i lepszego w yko rzy­
stania sprzętu technicznego. 
Przeciwnie, towarzysz Nagy 1

n iektórzy Inn i towarzysze pra­
cujący w  m in isterstw ach sw y­
m i demagogicznymi ob ie tn icam i 
ogłaszanymi w  prasie w prow a­
dza li w  błąd klasę robotniczą, 
roz.powszechniali w  klasie ro­
botniczej nastro je n ie frasob li­
wości i n ieróbstwa, dostosowy­
w a li się do zacofanych w ars tw  
robotn ików  1 tym  samym w no­
s ili wyraźne elem enty rozk ładu 
do klasy robotniczej. To w ła ­
śnie jest główną przyczyną 
niezadowalającej pracy prze­
m ysłu w  roku 1954.

W  końcowej części rezolucja 
ustala zadania p a rtii w  dzie­
dzinie budowy socjalizmu. Ko­
m ite t C entra lny podkreśla, że 
nieodzownym w arunk iem  po- ? 
myślnego budow nictw a socja li­
stycznego Jest konsekwentna 
realizacja generalnej l in i i  par­
t ii,  p o lity k i Ind us tria lizac ji so­
c ja listyczne j przy zapewnieniu 
p rym atu  rozw oju przemysłu 
ciężkiego w  gospodarce narodo­
wej. Konsekwentne wcie lanie 

życie p o lity k i in du s tria lizac ji 
socjalistycznej — stw ierdza re­
zolucja — jest nieodzownym 
w arunk iem  socjalistycznej prze­
budowy wsi, k tó re j g łównym  
czynn ik iem  Jest rozwój spół­
dzie ln i produkcyjnych przy 
przestrzeganiu zasady dobro­
wolnego zrzeszania się chłopów 
pracujących.

N ieustanny wzrost stopy ży­
ciowej ludu pracującego w y­
maga stałego rozw oju produk­
c ji przem ysłowej 1 rolne j.

K om ite t C entra lny poleca 
B iu ru  Politycznemu opracowa­
nie szczegółowych dy re k tyw  
drugiego planu pięcioletniego w 
duchu uchwał I I I  Z jazdu par­
tii.

Howe formy organizowania 
narciarskich mistrzostw Polski

z d a ły  egzam in
W  d n ia  ch od  2« lu t« * «  «*© «
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